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IN W A Z JA  M IN O G Ó W  DO W IE L K IC H  JE Z IO R  A M ERY K A Ń SK ICH

„ludzie ... s ta ją  się ... ofiaram i w łasnych nie 
przem yślanych do końca pom ysłów”

A. L e ń k o w a ,  O skalpowana ziemia

Pięć wielkich jezior: Ontario, Erie, Huron, 
Michigan i Górne (Superior), szeregowo połą
czonych ze sobą rzekami i z ujściem do Oceanu 
Atlantyckiego powstało stosunkowo niedawno, 
dopiero 7000 lat temu, tj. po ostatecznym wy
cofaniu się czaszy lodowca. Powierzchnia ich 
wynosi przeszło 250 000 km 2, co odpowiada dość 
dokładnie powierzchni całej Jugosławii albo 
około 80% powierzchni Polski. Spadek wody po
między poszczególnymi zachodnimi jeziorami 
jest nieznaczny i wynosi kilka do 10 m, jedy
nie wschodnie jezioro Ontario oddziela od nich 
pięćdziesięciometrowej wysokości wodospad 
Niagara. Zdecydowanie najgłębsze wody posia
da J. Górne (397 m), a głębokość trzech innych 
przekracza znacznie 200 m, tylko J. Erie jest 
płytsze (do 64 m). Ma to wpływ na tem peratu
rę wody, która w tym  ostatnim podnosi się la
tem do 23°C. Dla porównania: Bałtyk razem 
z cieśninami duńskimi posiada znacznie więk-

* A rtyku ł pow stał zam iast recenzji na podstawie książki 
M. w .  H radisty  i J .  C. Po tter, The biology o f lamprey, Aca- 
demic Press, London 1971, 2 tomy, str. 1 - 423, i - 466.

szą powierzchnię (422 300 km2) niż pięć wiel
kich jezior, jednakże jego trzy  głębie osiągają: 
gotlandzka — 498 m, gdańska — 114 m, born- 
holmska — 105 m.

Na skutek młodości jezior oraz ich dość 
znacznej izolacji ekologicznej zespoły ryb nie 
osiągnęły tam jeszcze pełnej dojrzałości; b ra
kuje dostatecznej liczby międzygatunkowych 
konkurentów szczególnie w wodach otwartych. 
Większość spośród 125 gatunków ryb, w tym 
kilkunastu przedstawicieli łososiowatych, za
mieszkuje zatoki i płycizny. W polskich wodach 
śródlądowych żyje około 55 galtunkóW ryb 
kostnoszkieletowych. W głębiach jezior amery
kańskich żyją dwa drapieżce: „lake trou t” — 
Salvelinus namaycush i miętus — Lota lota, 
które żywią się 15 gatunkami „converters” 
(przerabiaczy) zjadającymi plankton lub faunę 
denną. Salvelinus niezagrożony przez nikogo 
w głębiach poniżej 120 m, przy obfitości po
karmu rozplenił się bardzo i stał się główną 
rybą przemysłową. Dochodził on do jednego 
metra długości i 7—8 kg ciężaru ciała. Przed 
drugą wojną światową odławiano z trzech za
chodnich jezior rocznie ponad siedem milionów 
kilogramów tej ryby. Dla porównania: całe ry 
bactwo śródlądowe Polski, a więc rzeczne, je-
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ziorowe i hodowlane dostarcza rocznie półtora 
miliona kilogramów różnych ryb.

Minóg morski, Petromyzon marinus, wpływał 
stale do Jeziora Ontario z A tlantyku i daiwał 
znać o sobie atakując ryby przemysłowe. Dalej 
na zachód nie mógł się jednak rozprzestrzenić, 
ponieważ napotykał na swojej drodze potężne 
wodospady Niagary. W roku 1829 zbudowano 
kanał Wellanda spławny dla ówczesnych okrę
tów, którzy połączył J. Ontario z J. Erie z omi
nięciem wodospadów. Droga na zachód stanęła 
dla mdnogów otworem, jednakże dopiero po 
dziewięćdziesięciu latach zauważono pierwsze 
ich sztuki w J. Erie, a w r. 1932 zanotowano 
pierwszą jego wędrówkę na tarło. Od tego mo-

pogłowie Salvelinus spadło tak znacznie, że za
przestano je w ogóle odławiać. Inne gatunki 
większych ryb zostały także przez minoga 
zdziesiątkowane, np. miętusy, „white fish” — 
Coregonus clupeiformis, pstrąg tęczowy Salmo 
gairdneri a z drobniejszych „lakę herring” — 
Coregonus artedii. Przejściowo rozpleniło się 
siedem gatunków „chubs” —- Coregonus, które 
stanowiły pierwotny pokarm miętusa i Salve- 
linus. Ale później i one stały się pokarmem po
szukiwanym przez minogi i znalazły się na 
skraju wymarcia. Wtedy Alosa pseudoharen- 
gus, chwast rybi, opanowała wiele nisz ekolo
gicznych i zaczęła wypierać inne ryby. Równo
waga stanu ryb w jeziorach została tak  k rań 
cowo zachwiana, że amerykańscy uczeni zde
cydowali się interweniować.

Między rokiem 1950 a 1960 opracowano plan 
zwalczania minogów i wprowadzono go szybko 
w życie. Przede wszystkim ustalono, w jakim 
czasie i w których dopływach jezior trą  się 
minogi. W Jeziorze Górnym np. spośród 1400 
potoków i rzek około 340 nadaje się na ta r-

C h ic a g o C ltye la n d .

m entu inwazja minogów w wielkich jeziorach 
rozwijała się w tempie błyskawicznym. W ro 
ku 1936 i 1937 pojawiły się tarlaki w jeziorze 
Huron i Michigan, a w dziesięć la t później 
i w J. Górnym. W ciągu mniej więcej 20 lat

Ryc. 1. W ielkie jeziora A m e
ry k i Północnej. Jeziora łączą 
ze sobą rzeki, J . O ntario  od
daje w ody do A tlan tyku  

(strzałka)

liska. Dno ich wyściela gruby żwir z małą do
mieszką piasku, prąd wody utrzym uje się stale 
jednokierunkowo i nie przekracza określonej 
szybkości, tem peratura wody waha się wokoło 
optimum wylęgania jaj minoga tzn. 18,3°C. Za 
momenty korzystne dla zaatakowania szkodni
ków uznano: 1 — ciąg minogów na tarło, który 
trw a stosunkowo krótko i w tedy można by me-

13*
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Ryc. 2. J . H uron: ryby i m inogi w  la tach  1930—1965. 
Miliony kilogram ów  oznacza połowy przem ysłow e tych 
ryb ; tysiące sztuk oznacza liczbę m inogów odław ia
nych podczas ciągu na ta rło  u u jśc ia  rzek kon tro lo 
w anych, co jest w skaźnikiem  a nie pełnym  stanem  ich 

pogłowia

luo•«

1 93 0  19<0 1950 1960 1970

Ryc. 3. J. M ichigan: ryby  i m inogi w  la tac h  1930- 
O bjaśnienia jak  w  ryc. 2

- 1970 .
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Ryc. 4. J. G órne: Salvelinus  i Petrom yzon  w  latach 
1930—1970. K reska p rzeryw ana oznacza wysokość od
łowów Salvelinus  w  jeziorze, k reska ciągła — odłowy 
w  tysiącach sztuk m inogów ciągnących na ta rło  w  rze

kach kontrolow anych

chanicznie zablokować ujścia dopływów tarli
skowych, 2 — powrót do jeziora larw prze
obrażonych, które łatwo dałoby się zniszczyć 
blokując przepływ wody przez sześć miesięcy 
prądem elektrycznym o wysokim napięciu, 
3 — pobyt larw minoga, ślepie — ammocoetes, 
zagrzebanych w dnie rzeki, które można by 
w dowolnym czasie tępić środkami chemicz
nymi.

Mechaniczne bariery w postaci poprzecznych 
przegród przez rzekę połączonych z samołów- 
kami okazały się zbyt kosztowne i niepraktycz
ne. Lody spływające na wiosnę do jeziora nisz
czyły je lub przynajmniej uszkadzały. Wobec 
tego wprowadzono bariery elektro-mechanicz- 
ne, tańsze i sprawniejsze. W obu jeziorach Gór
nym i Michigan odłowiono przy ich pomocy 
w latach 1953—1969 ponad 750 000 dorosłych 
minogów.

Liczba ta jest wskaźnikiem zagęszczenia po
pulacji, opartym na odłowach minogów zdąża
jących na tarło w rzekach kontrolowanych. 
Pełny stan pogłowia minogów był oczywiście 
znacznie wyższy. W r. 1961 przeciętna długość 
tych zwierząt wynosiła 40,9 cm, a ciężar ciała 
136 g. Z doświadczeń laboratoryjnych wynika, 
że minóg musi zabić około 8,4 kg ryb, zanim 
osiągnie 32 cm długości. Daje to ogólne pojęcie
0 ogromie spustoszeń wyrządzanych wśród ryb 
przez minogi w tych latach.

Przeobrażone minogi, a więc te które posia
dają przylgę uzbrojoną w ząbki, występujące 
także na końcu języka, oczy wynurzone na po
wierzchnię skóry, zmienione szpary skrzelowe, 
nie licząc przekształceń wewnętrznych, prze- 
przechodzą z pokarmu larwalnego odcedzanego 
z wody, na pokarm zwierzęcy. Przyczepiają się 
wtedy przylgą do przedniej części brzucha ry
by, ząbkami języka rozcierają skórę jak tareł- 
kiem i wpuszczają do rany wydzielinę gruczo
łów gębowych. Wydzielina ta  zapobiega krzep
nięciu krwi a zaraizem rozpuszcza skórę, mięś
nie, naczynia 'krwionośne i tkankę łączną. Wte
dy zwierzęta rozpoczynają wysysanie krwi
1 płynów tkankowych. Jedno karmienie trwało 
w warunkach laboratoryjnych około 76 godzin, 
u młodych osobników nawet dłużej. Napadnięta 
ofiara ginie bezpośrednio po tym  albo przeży
wa jeszcze jakiś czas z raną otwartą i zwykle 
ropiejącą.

Do chemicznego zwalczania ślepie (larw mi
noga) przebadano ponad 6000 związków. Wresz-

Ryc. 5. J . Górne: stan  pstrągów  tęczowych w  latach 
1956—1969. K reska przeryw ana oznacza procent po ra
nionych pstrągów  tęczowych w  odłowach, kreska 
ciągła — tysiące sztuk odłowionych minogów, zdąża

jących na ta rło
cie znaleziono dwie substancje, które zabijały 
minogi ale dla larw  ryb były nieszkodliwe. Są 
to sole sodu TFM (3-trójfluorometylo-4-nitro- 
fenol). W przeciągu dwunastu lat (1958—1969) 
zadawano nimi 115 dopływów J. Górnego przy
najmniej raz; powtórzeń w wybranych rzekach 
wykonano 184. Podobne zabiegi przeprowadzo
no w J. Michigan, a na znacznie mniejszą skalę 
także w J. Huron. Pozostałych dwu jezior nie 
objęto na razie walką ze ślepicami.

Odławianie tarlaków i wytruwanie ślepie 
obniżyło bardzo wydatnie liczebność minogów; 
nie zdołano jednakże wytępić ich całkowicie. 
W J. Górnym Salvelinus przetrwał inwazję 
minogów i odrodził się teraz w ciągu kilku lat, 
tak, że w r. 1968 doszedł już do 98% stanu pier
wotnego. Znaczny procent osobników dorosłych 
(15—20%) był jednak ciągle poraniony i nie 
dożywał do tarła. Zadowalająco przedstawia 
się stan pstrąga tęczowego, u którego liczba 
osobników poranionych spadła do kilku pro
cent.

W Jeziorze Michigan Salvelinus zniknął zu
pełnie. Od r. 1965 zarybia się je palczakami 
tego gatunku. Po czterech latach pierwsze 
z nich osiągnęły dojrzałość płciową. Natomiast 
śmiertelność od ran  zadanych przez minogi 
była znaczna. Jako rybę sportową wprowadzo
no do tego jeziora łososia z Pacyfiku, kiżuczę — 
Oncorhynchus kisutch  i czawyczę — Onco- 
rhynchus tschawytscha. Przyjęły się one dosko
nale i rosną niezwykle szybko, osiągając po 
trzech latach pierwsza pięć, druga piętnaście 
kilogramów. Tylko 3% z nich nosiło rany za
dane przez minogi, co przypisuje się częściowo 
ich pelagicznemu trybowi życia.

W J. Huron Salvelinus wyginął całkowicie 
i nie próbowano wprowadzić go tam ponownie. 
Natomiast wpuszczono palczaki Oncorhynchus 
nerka, kisuch i tschawytscha. Niestety 62—65% 
osobników zostało skutecznie zaatakowanych 
przez minogi. Odtworzenie ryb przemysłowych 
czy sportowych musi więc poprzedzić pełniejsza 
redukcja liczebności minogów.

Przykład z minogami z wielkich jezior ame
rykańskich uczy, jakie nieprzewidziane skutki 
ekologiczne pociągnęło za sobą po wielu latach 
przekopanie krótkiego i płytkiego kanału. Mi- 
mowoli z niepokojem patrzymy na budowę po
tężnych kanałów łączących różne systemy 
rzeczne, na wznoszenie gigantycznych zapór na
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rzekach i pytamy się, czy na dłuższą metę 
przyniosą one błogosławieństwo czy przekleń
stwo swym krajom. Stosunkowo szybko udało 
się opracować sposoby, które prowadzą do opa

nowania plagi minogów. Ale jeżeli inne zmiany 
w przyrodzie odpowiadające ogromowi zabie
gów okażą się szkodliwe, to czy wtedy dadzą 
się jeszcze odrobić?

JA N  N. R A FIŃ SK I (Kraków)

R O Ś L IN Y  C Z A R O D Z IE JSK IE

Od zaran ia  dziejów  roślina  była dla człowieka po
żywieniem, źródłem  różnych surow ców  i leków  czy 
wreszcie przedm iotem  w zruszeń estetycznych; k o n k re t
ną częścią otaczającego św iata o sw oistej s truk tu rze  
i w łaściwościach. Ale te  w łaściw ości ta k  ch a rak te ry 
styczne i różniące rośliny  od reszty  św iata były dla 
człowieka czymś zagadkow ym : w ieczne odradzanie się 
przyrody, kiełkow anie ziarn  złożonych w  ziemi, w io
senne kw itnienie, nieśm iertelność — w  odczuciu indy
w idualnego człowieka — potężnych drzew. Szczególnie 
duże w rażenie w yw ierała  na człowieku cykliczność 
zmian, najw yraźniejsza w  klim acie um iarkow anym . 
W świadom ości człowieka ry tm ika zjaw isk  kosm icz
nych, życie roślin, zw ierząt i ludzi w iązały się w  n ie
rozerw alną całość. Roślina uzyskiw ała nowy w ym iar 
ontologiczny, staw ała  się sym bolem , objaw ieniem  kos
m icznych sił życia. Roślina a  szczególnie drzewo, stało

Ryc. 1. A nioł w skazuje K arolow i W ielkiem u lek p rze
ciw zarazie. Z kodeksu pochodzącego z Północnych 

Włoch. Około 1500 r.

się przedm iotem  czci, ale w łaściw ie nie konkretna  ro 
ślina a to co się przez nią objawiało, co się w  niej za
w iera ło  jako by t symboliczny. Dlatego gatunek  był 
w łaściw ie nieistotny.

W najstarszym  z zachowanych tekstów  literackich  
ludzkości, w  sum eryjskim  eposie o Gilgameszu, boha
te r  udaje  się po śm ierci swego przyjaciela E nkidu po 
ziele, k tóre rośnie w  głębinach wód i jest jedynym  
źródłem  nieśm iertelności. „To zioło to  kw iat niezwykły, 
k tó re  leczy z niepokoju, człowiek może dzięki niem u 
życia dostąpić, zw ie się starzec znowu m łody jak  ja ” 
(takie jest znaczenie im ienia Gilgamesz). Po w ielu  t r u 
dach Gilgamesz zdobywa czarow ne ziele lecz trac i je, 
poryw a m u je  wąż. Roślina o podobnych w łaściw oś
ciach rośnie też w  biblijnym  ra ju . Bóg boi się, żeby 
człowiek nie sięgnął po nieśm iertelność: „Oto człowiek 
s ta ł się tak i jak  my: zna dobro i zło; niechaj teraz nie 
w yciągnie przypadkiem  ręk i aby zerw ać z drzew a ży
cia, zjeść go i żyć na w iek i”. Kosmiczny ch a rak te r 
czarodziejskiej rośliny objaw ia się w yraźnie w  zak lę
ciu, k tóre zna jdu je  się w śród tekstów  staroegipskich: 
„Zasiał cię Kronos, zebrała cię Hera, Amon cię zacho
w ał, Izys zrodziła, a dżdżysty Zeus podlał; wzeszłoś 
dzięki słońcu i rosie. Jesteś rosą wszystkich bogów, 
sercem  H erm esa, nasieniem  pierw szych bogów, okiem 
słońca, b laskiem  księżyca, godnością Ozyrysa, p ięk
nem  i chw ałą nieba... Jako  wyniosłeś Ozyrysa, powstań, 
w stań  jak  słońce! Tw oja wielkość rów na jest w idno
kręgow i, tw oje korzenie sięgają głęboko jak  przepaść... 
Tw oje gałęzie są kośćmi Mnewi, tw oje kw iaty  okiem 
H erm esa, tw oje ziarna nasieniem  P ana; jestem  H erm e
sem . Z ryw am  cię w  dobrym  przeznaczeniu, w  dobrym  
duchu w  odpow iedniej chwili, w  szczęśliwym dniu  i dla 
w szystkich odpow iednim ”. Roślina sta je  się tu  centrum  
św iata, jego osią. Ten aspekt m itologii roślinnej posia
da przebogatą sym bolikę w  kultu rze Mezopotamii, 
Ind ii i w  świecie germ ańskim  (jesion Igdrasil).

M itologiczna funkcja  sym bolu roślinnego zm ieniała 
z czasem swój charak ter, u legała deprecjacji sta jąc się 
p rzedm iotem  m agii i w tórnych racjonalizacji. Rośliny 
czarodziejskie są dalej wcieleniem  tych sam ych w a r
tości, k tó re  uosabiały sym bole roślinne św iata a rch a
icznego, są un iw ersalnym  lekiem , źródłem  młodości 
i sił rozrodczych, ochroną przed złym i mocami; ale 
w tórn ie w  świadom ości tych, którzy je  stosowali, ro 
śliny posiadają sw ą moc ze względów szczególnych. 
W starożytnej G recji i Rzym ie czarodziejskie działa
nie w ielu roślin  w yprow adzało się stąd, że były one 
darem  jakiegoś bóstw a lub postaci m itologicznej. Czę
sto w skazu ją już na to sam e nazw y: Centaurea  i  Cen- 
taurium  (greckie centaurion) odkry te przez cen taura  
C hirona (a nie od łacińskiego centum  =  sto, z podw ój
nego nieporozum ienia polska nazw a tysiącznik), Achil-
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lea (gr. achilleos), H eracleum  (gr. heracleon siderion), 
Mercurialis. N azwa łacińska dziewięćsiła — polska też 
zdradza roślinę czarodziejską — Carlina, wywodzi się 
ze średniow iecznej opowieści o K arolu  Wielkim. K ie
dyś w  czasie zarazy królow i m iał się przyśnić anioł, 
k tóry  m ierząc strzałą  z łuku  w skazyw ał m u środek 
przeciw  zarazie, strzała  u tkw iła  w  dziewięćsile (ryc. 1). 
W średniow ieczu europejskim  roślina została w łączona 
w  św iat w ierzeń chrześcijańskich, sta ła  się „herba gra- 
tia  p lena”. Oto zaklęcie staroangielskie z XVI w ieku: 
„Święta jesteś w itułko, gdy rośniesz na ziemi, albo
wiem  znaleziono cię w pierw  na górze K alw arii. Tyś 
leczyła naszego O dkupiciela i goiłaś jego krw aw iące 
rany; w  im ię Ojca, Syna i D ucha Świętego zryw am  
cię”. Podobnie w  Indiach stosowanie rośliny kap ithaka 
(Feronia elefantium ) przeciw  im potencji jest ry tu a l
nym  pow tórzeniem  czynności m itologicznej: „O ziele 
w ykopane przez G andharw ę dla W aruny, który postra
dał męskość, ciebie, sterczącą łodygę w ykopujem y” 
(AtharwaWeda).

W w ierzeniach ludow ych racjonalizacje starych sym 
boli i w ierzeń mogą być czasam i bardzo prym ityw ne. 
I tak  u  w ielu ludów  słow iańskich stosuje się przeciw  
złym mocom rośliny k łu jące lub  parzące, jałowiec, ta r 
ninę, dziką różę, pokrzywę. Gałązki tych roślin zaw ie
sza się nad w ejściem  do chaty  lub  obory dla odpędze
nia czarownic i demonów. Rośliny tak ie  nazyw a się 
czartopłocham i, w  B ułgarii noszą one nazwę „bilki raz- 
gonki”. Do dziś w  Polsce w  niek tórych  okolicach ja ło
wiec wchodzi w  skład palm  w ielkanocnych, k tóre za
wiesza się rta domu jako zabezpieczenie przed p io ru 
nam i i nieszczęściem. Zabezpieczenie jest podw ójne bo 
palmy są święcone w  kościele. Podobnie stosuje się 
rośliny gorzkie i arom atyczne: bylice, piołun, wrotycz, 
goryczki. Z M ałorusi znana jest opowieść o czarcie, 
k tóry  nie m ógł porwać dziewczyny bo chronił ją w ia
nek „Gdyby nie ru ta  i nie ten  to jad  byłabyś ty  dziew
czyno już daw no m o ja”. Szczególną moc chronienia 
przed złymi siłam i przypisu ją  ludy słowiańskie czosn
kowi. Trzeba go nosić przy sobie, nacierać ciało gdy 
zajdzie tak a  potrzeba, okna, próg, drzwi, by złym m o
com nie dać dostępu. N aw et głośna w zm ianka 
o czosnku w ystarczy by odpędzić demona.

Bardzo w yraźną racjonalizacją jest stosowanie jako 
roślin czarodziejskich gatunków , których korzenie m ają 
przypom inać m ałego człowieczka. Je st to  jakby uw i
docznione w cielenie bóstw a roślinnego. Rośliny takie 
darzy się szczególną czcią i przypisuje im niezwykłe 
własności w yraźnie naw iązujące do archaicznej sym 
boliki. W K rajach  śródziem nom orskich najsław niejsza 
jest od czasów starożytnych m andragora (M andragora 
officinarum) (ryc. 2 i 3), w  Europie środkow ej przestęp 
(Bryonia alba), a na W schodzie żeń-szeń (Panax gin- 
-seng).

Czasam i jednak  siedliskiem  mocy czarodziejskiej są 
rośliny bardzo niepozorne albo niczym się nie wyróż
niające. W ynika to  stąd, że w  istocie każda roślina 
może być sym bolicznym  uosobieniem  sił życiowych, 
a (-'oszukiwanie się m ateria lnych  przyczyn je j stosow a
nia jest czymś w tórnym . Rośliną o niezw ykłej mocy 
czarodziejskiej, używ aną osobliwie do czarów m iłos
nych jest m ała, n ie ła tw a do znalezienia paproć nasię- 
źrzał (Ophioglossum vu lga tum )  (dla przyrodnika jest to 
co p raw da roślina  bardzo szczególna, gatunek  pocho
dzący z Indii, O. reticulatum , jest rośliną o najwyższej 
liczbie chromosomów, je s t ich 1260, nasz gatunek po
siada przeszło 900). Z nane są przepisy jak  ją  zbierać

Ryc. 2. W ygrzebywanie m andragory. Poniew aż m andra
gora w ydaw ała przy w ykopyw aniu straszny, zabójczy 
dla człowieka krzyk zalecano, by  wyciągał ją  z ziemi 
pies (Grecy nazyw ali m andragorę kynospatos, to zna
czy „w yciągnięta przez psa”), człowiek dmie przy  tym  
w róg, żeby krzyku nie słyszeć. Średniowieczny ry su 
nek ze zbiorów M uzeum  Narodowego w  N orym berdze

Ryc. 3. Rzeźbione korzenie m andragory  kupione na b a 
zarach m iast B liskiego W schodu w  1890 roku
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Ryc. 4. D rzew oryt z zieln ika H ieronim a Bocka (S trass- 
b u rg  1551) p rzedstaw iający  bukszpan; z p raw ej strony  
uciekający diabeł, z lewej kogut, k tó ry  swoim p o ran 
nym  pianiem  odgania w szystkie moce ciemności; na 
korzeniach siedzi ropucha, w  średniow ieczu powszech
n ie uw ażana za środek  przeciw  czarom. B ukszpan do 
dziś używ any jest do palm  w ielkanocnych i do ozdo

by w ielkanocnego stołu

i różne w ersje  zaklęć, k tó re  trzeba przy  tym  w ym a
wiać. O to dw a z te renu  Polski:

„N asieźrale, nasieźrale 
rw ę cię śm iele 
pięcią palcy, sóstą dłonią 
niech się za m ną chłopcy gonią 
i duzy i m ali
by się  wsyscy zalicali” (Zakopane).
„A m ój m iły nasierźale 
zbierałam  cię na tym  dziale 
p ięciu palcam i, szóstą dłonią 
niech się za m ną chłopcy gonią 
po stodole, po oborze 
dopom agaj P anie Boże” (Kieleckie).

Byw a i tak, że sym bolem  w egetacyjnym  sta je  się ro 
ślina zupełnie fan tastyczna, n ie istn iejąca , kw ia t p ap ro 
ci, rozryw -ziele, k w ia t nefry tow y (Chiny).

Z adziw iająca je s t czasam i siła tradycji, k tó ra  sp ra 
w ia, że n iek tó rym  roślinom  przypisuje się szczególne 
w łaściw ości na ogrom nych obszarach p rzestrzen i i cza
su. P rzyk ładem  może być jem ioła. P lin iusz pisze 
w  swej H istorii N aturalnej, że „kapłan i G allów  D ruidzi 
n ie zna ją  nic św iętszego nad jem iołę i drzewo, n a  k tó 
re j ona ro śn ie”. Ja k  w ielką  ro lę odgryw ała jem ioła

Ryc. 5. Oman. D rzew oryt z Nowego Zielnika Leonarda 
Fuchsa, lekarza  i bo tan ika (Basel 1543). Roślina ta  jest 
w ym ieniana także w  anglosaksońskich zaklęciach jako 

środek przeciw  demonom

w m itologii germ ańskiej w iem y z w ątków  o Baldurze. 
W polskim  zielniku z XVI w ieku M arcina z Urzędowa 
znajdziem y ta k ą  uw agę: „I dzisiaj jednak  T atarow ie 
i Ruś tego strzegą, że gdy Jem ioło zbierają , tedy go 
żelazem  nie ruchają , gołą ręką niem ją, aż z drzewa 
zniaą ziem ie n ie tykają , tak  pow iadając, iż zachowywa 
moc swoją, k tó rą  m a ku  pomocy ludzkiego zdrow ia”. 
Podobno do dziś Bułgarzy um yślnie sie ją jem iołę na 
drzew ach owocowych, żeby ją  m ieć przy  domu. Gałązki 
jem ioły za tyka się pod pow ałą izby, żeby zapew nić so
bie zdrow ie i powodzenie, jagody m a ją  być skutecznym  
lekiem  na bezpłodność. Noworoczne zwyczaje zw iąza
ne z jem iołą w  W ielkiej B ry tan ii są powszechnie zna
ne.

Dla człowieka archaicznego sym bol roślinny był jak  
najściślej zw iązany m itycznym i w ięzam i z kosmicznym 
cyklem  słońca, księżyca i gwiazd. Pozostałości tego zn a j
dujem y w  w ierzeniach ludowych. W klim acie um iar
kow anym  najw ażniejszym  m om entem  cyklu rocznego 
jest dzień przesilenia letniego, wokół niego skup iają  się 
liczne obrzędy i w ierzenia. Z biera się w tedy różne ro 
śliny, k tóre w  tym  czasie n ab ie ra ją  w łasności nadzw y
czajnych. Najczęściej są to  rośliny  o prom ienistych, 
żółtych kw iatach  przypom inających słońce. Ich nazwy 
ludow e zw iązane są z daw ną nazw ą św ięta „kupała” 
albo z im ieniem  św. Jana. K upaln ik  to  arn ika  (Arnica), 
na W ielkorusi kupaln ica to pełnik  (Trollius), na Biało
rusi złocień (C hrysanthem um  leucantheum )  nazyw am y 
jest ivanow a h ałava i zbierany jest jako roślina czaro
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dziejska w noc św iętojańską. Szczególnie ceniony jako 
roślina św ięto jańska w  całej niem al Europie był dziu
raw iec (H ypericum  perforatum ). Oto co pisze o nim 
Syreniusz w  swoim zielniku (1613): „W ielkim ra tu n 
kiem  przeciw  naigraw aniu  szatańskiem u, odgarnia 
i strzeże od nich, nosząc go na sobie zawsze”. Z pieśni 
Ja n a  Kochanowskiego o  Sobótce wiemy, że dziewczę
ta przepasyw ały się bylicą. „W w igilję św. Ja n a  nad 
drzwiami, w rotam i, oknam i zawieszona od gusł i cza
rów  zachow yw a”, pisze o bylicy Syreniusz. W Bułgarii 
wierzono, że na św. Ja n a  gw iazdy schodzą na ziemię 
i czaru ją zioła dając im  własności lecznicze. Z kultem

solarnym  związana jest w  Japonii chryzantem a, stąd  jej 
szczególna pozycja w  ku ltu rze tego narodu (ród cesar
ski m a się wywodzić od bogini słońca A m aterasu, jego 
sym bolem  jest chryzantem a).

W ydaje się, że w  naszym  trzeźw ym  w ieku znikły 
wszelkie relik ty  daw nych m itów  i w ierzeń. A jednak  
gdy słyszymy lub czytam y o rew elacyjnym  leku roślin
nym, tak im  jak  żeń-szeń, k tóry  zapobiega łysieniu, w y
gładza zmarszczki, odmładza, wzm acnia m ęskie siły 
i leczy najstraszniejsze choroby, w tedy uśw iadam iam y 
sobie, że ciągle, jak  Gilgamesz, jesteśm y w  poszukiw a
n iu  drzew a żywota.

JAN JONCZY (Kraków)

N O W E  M ETO D Y  Z W A L C Z A N IA  SZ K O D N IK Ó W . N A D Z IE JE  
I TR U D N O ŚC I

Po drugiej w ojnie św iatow ej n astąp ił szybki rozwój 
przem ysłu produkującego środki ochrony roślin, a za
interesow anie m etodam i biologicznymi spadło pod 
w pływem  w ielkich sukcesów  m etod chemicznych. En
tuzjazm  do m etod chem icznych słabł jednak  stopniowo, 
w  m iarę u jaw n ian ia  się coraz bardziej niepokojących 
skutków  ubocznych. Do najw ażniejszych należą: zagro
żenie zdrow ia ludzkiego poprzez zatruw anie środków 
żywności; pojaw ianie się odpornych szczepów szkod
ników ; w yniszczanie pożytecznej fauny  roślinożerców 
i pasożytów; w ystępow anie „nowych” szkodników, 
w skutek  uw aln ian ia  ich od w rogów  naturalnych; 
w zrost energii rozrodu zw alczanych szkodników w  w y
niku elim inacji osobników słabszych, a przeżyw ania 
najsilniejszych, oraz naruszan ie s tru k tu ry  biocenoz 
i zakłócanie ich zdolności do sam oregulacji stosunków 
ilościowych.

Zaskoczenie tym i zjawiskami- i zaniepokojenie per
spektyw ą pogłębiania się ich, W m iarę dalszego stoso
w ania środków  chem icznych, stało  się przyczyną rene
sansu m etod biologicznych i bodźcem do poszukiw ania 
now ych rozw iązań. Oczywiście pełny odw rót od stoso
w ania pestycydów  w  ochronie roślin  nie był możliwy, 
należało zatem  obrać k ierunek  w  pew nym  sensie 
kom prom isowy, zm ierzający do in tegracji m etod che
micznych z biologicznymi. P rzy czym najisto tn iejsze 
znaczenie m a synteza środków  monotoksycznych. W ia
domo, że rośliny m ające zdolność uodporniania się na 
szkodniki p roduku ją  substancje  chem iczne ogólnie 
określane jako repelen ty , k tórych identyfikacja  m ogła
by pozwolić na syntezę tak ich  wysoce selektywnie 
działających związków, k tó re  stosowane zgodnie z h a 
b itatem  szkodnika nie w yw oływ ałyby niekorzystnych 
skutków  ubocznych.

Inne nowoczesne m etody w alk i polegają na posługi
w aniu się w rogam i n a tu ra ln y m i szkodnika, w ykorzy
staniu  pew nych cech ow adów  przeciw ko nim  samym, 
oraz na indukow aniu  le talnych  lub upośledzających 
m utacji w  substancji dziedzicznej, prowadzących do 
sam ow yniszczania się czy sterylizacji szkodników. 
Omówimy je  kolejno. W przeciw ieństw ie do środków  
chemicznych, m etody te  działają wybiórczo, a owady 
nie są zdolne do uodporniania się.

M etody polegające na w prow adzaniu w rogów  n a tu 
ralnych szkodnika s tw arza ją  niebezpieczeństwo zabu

rzenia równow agi biologicznej środowiska, a ponadto 
pasożyt czy drapieżca nie zawsze może całkowicie w y
elim inować swego żywiciela nie niszcząc tym  sam ym  
i siebie. N iekiedy je st to możliwe, jak  to m iało m iejsce 
w  przypadku południow o-am erykańskiego chrząszcza, 
sprowadzonego do USA celem w ytępienia chw astu 
A lternanthera phylloxeroides  blokującego drogi wodne. 
W alka chem iczna z tym  chw astem  kosztow ała miliony 
dolarów , podczas gdy sprow adzony chrząszcz skutecz
nie i „bezpłatnie” zniszczył chwast, a sam zginął z b ra
ku żywicielskiej rośliny.

Ryc. 1. P u łapką  św ietlna
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W tępien iu  szkodliw ych owadów bardzo skuteczne 
okazały się n iek tóre b ak terie  i w irusy, a także n iek tó re  
p ierw otn iak i i grzyby, nieszkodliw e dla ludzi i zw ierząt 
wyższych. G łów na trudność polega jednak  na zdobyciu 
odpow iedniej ilości ta k  wysoce specyficznych organiz
m ów entom opatogennych. Najczęściej prow adzi się ho
dowle na żywych owadach. Bacillus thuringensis  oka
zał się niezw ykle skuteczny przeciw ko gąsienicom  sze
regu gatunków  szkodliwych m otyli — w ażne jest to, 
że daje  się m asow o hodować na sztucznych pożywkach. 
Główne szkodniki roślin  krzyżowych, m otyle M amestra  
brassicae L. oraz Pieris rapae crucivora  B o i s d u v a l ,  
mogą być skutecznie zw alczane przy pom ocy w irusów : 
polyhedrosis  i granulosis. W irus polyhedrosis zdolny 
jest także tępić brudnicę n ieparkę (L ym antria  dispar 
L.), groźnego szkodnika sosny.

U wielu gatunków  owadów stw ierdzono w ydzielanie 
lotnych substancji zapachow ych zw anych ferom onam i 
lub  a tra k tan tam i płciowymi, k tó re  decydują o a tra k 
cyjności płci przeciw nej. Są one najczęściej uw aln iane 
przez sam ice i działa ją  przyciągająco n a  samce. U sze-

Gdy na wyspie Curaęao 
kozy zaczęły padać masowo, 

nękane larwami muchówki, 
wytępiono szkodniki przy pomocy 

wysterylizowanych owadów.

Ryc. 2. Tak rysow nik  m iesięcznika „A m eryka” widzi 
m etodę stery lizacji

regu gatunków  udało się wyizolować, a także zsynte- 
tyzow ać a tra k tan ty  płciowe. P rzy ich pomocy można 
zw abiać owady do specjalnych pułapek, gdzie są n a
stępnie niszczone lub sterylizow ane. W przypadku ga
tunków , których ferom ony nie zostały jeszcze zidenty
fikow ane, używa się pułapek zaw ierających m łode sa 
mice. Jeżeli fo rm uła chem iczna znana jest tylko czę
ściowo próbuje się stosować substancje zbliżone, cza
sem  z dobrym  skutkiem , jak  np. w  przypadku chrząsz
cza C ostelytra zealandica, k tó ry  reaguje na sztuczną 
żywicę fenolow ą D urez 12687. U kw ieciaka baw ełnow - 
ca (Anthonom us grandis) samiec wydziela zapach zw a
biający samice. A trak ta n t ten  już zsyntetyzow ano i na 
rów ni z pu łapkam i zaw ierającym i żywe sam ce będzie 
używ any w  szerokim  program ie zw alczania tego groź
nego szkodnika baw ełny w USA, gdzie s tra ty  roczne 
sięgają 300 m ilionów dolarów.

Ferom ony działa ją w  bardzo m ałych ilościach, i tak  
np. 1 kg substancji podobnej do te j, k tó rą  wydziela 
sam ica Pectinophora gossypiella, sta rcza  jako przynęta 
do 20 000 pułapek. Do pułapki zaw ierającej m łodą sa
micę borecznika Diprion sim ilis można złapać w  ciągu 
kilku  godzin południow ych 7000 samców, przez dalsze 
pięć dni po ok. 1000, a pew ną liczbę jeszcze przez 3 
dni po śm ierci owada.

P rzy  pomocy a trak tan tó w  płciowych można prze
ryw ać owadom  hibernację , w yw abiając je  z kry jów ek 
zimowych, co skazuje je  na śm ierć z zim na lub  głodu. 
Rozważane są także m ożliwości dezorientow ania sam 
ców przy  użyciu ferom onów, uniem ożliw iając im  lo
kalizację sam ic lub  w ytw arzania u sam ców  stanu 
fizjologicznego zm ęczenia ich receptorów , co powodo
w ałoby b rak  reakcji na ferom ony samic. Takie m e
tody byłyby efektyw niejsze od pułapek, szczególnie 
w  przypadku  dużej liczebności samic.

Podobnie jak  ferom ony, do w yw abiania owadów 
nocnych może być w ykorzystane św iatło, o różnych 
zakresach długości fal, przez ośw ietlanie pól reflek to
ram i. Św iatłem  m ożna przyw abiać szkodniki do odpo
w iednio skonstruow anych pułapek, gdzie są następnie 
niszczone chemicznie. Jak  w ynika z licznych badań 
m etoda ta, stosow ana w  ciągu trzech la t przeciw ko 
owocówce Laspeyresia caryana  (Fitch) w  sadzie lesz
czynowym, dała  tego samego stopnia redukcję popu
lacji szkodnika co insektycydy.

Oprócz ferom onów  próbuje się także stosować hor
mony. W  tej dziedzinie ry su ją  się możliwości bardzo 
skutecznej w alk i ze szkodnikam i. Szeroko badany  jest

Ryc. 3. Callitroga hom in ivorax  (Cqrl.) — sam iec po le
w ej, sam ica po praw ej. M uchy te  są około 3 razy  Ryc. 4. L arw y  Callitroga hom inivorax  — długość 

w iększe od m uchy domowej 1,5 - 2 cm, grubość 2 - 3  mm



149

w pływ  związków zw anych analogam i horm onu juw e- 
nilnego, o zbliżonym  do niego działaniu, na rozwój 
owadów. S ubstancje te, w  bardzo niskim  stężeniu 
W  acetonie, uniem ożliw iają trak tow anym  owadom 
przekroczenie wczesnej fazy rozw oju i osiągnięcia doj
rzałości płciowej bądź w yw ołują różne anom alie unie
m ożliw iające rozm nażanie. Larw y m ącznika (Tenebrio 
molitor) trak tow ane horm onam i juw enilnym i przy
b iera ją  pośrednią postać pół-poczw arki, pół-imago. 
Chrząszcz O ncopeltus fasciatus  w ykazuje niedorozwój 
skrzydeł i uk ładu  rozrodczego. Form y dorosłe i ja ja  
szczeciogonka Therm obia dom estica  poddane działaniu 
analogów horm onu juw enilnego w ykazują poważne, 
najczęściej le talne zaburzenia rozrodu i embriogenezy.

P ro jek t użycia prom ieni podczerwonych do bezpo
średniego zw alczania szkodników  w  m agazynach po
jaw ił się w  1942 roku. Od tego czasu przeprowadzono 
wiele testów  laboratory jnych , k tó re  potw ierdzają 
użyteczność te j m etody, ale ty lko w  przypadku rozbu
dow ania jej na skalę przem ysłową. Rozważana jest 
także zupełnie inna droga zastosow ania prom ieni 
podczerwonych do zw alczania szkodników  owadzich. 
W 1964 roku E v a n s opisał receptory  prom ieniow a
nia podczerwonego u  k ilku  gatunków  chrząszczy 
z podrodzaju M elanophila  (B uprestidae). A m erykański 
badacz C a l l a h a n  podejrzew a, że sam ce i samice 
niektórych gatunków  ow adów  lokalizu ją się w zajem 
nie, em anując i percepując prom ieniow anie podczer
wone. Tw ierdzi także, że np. ćmy H eliothis tra f ia ją  do 
kukurydzy czy baw ełny w ykryw ając prom ieniow anie 
charak terystyczne dla każdej z tych roślin. Jeżeli oka
że się to praw dą, można je  będzie zwalczać przez 
dezorganizowanie ich „system u radarow ego” lub nisz
czyć w  pułapkach, w zm acniając przyciągające działa
nie prom ieniow ania podczerwonego.

Pom ysł stery lizow ania ow adów  jako m etoda Wal
ki z szkodnikam i, uznany przez w ielu za najoryginal
niejszą m yśl n au k i X X  w ieku, zrodził się w  1937 ro
ku, lecz praktycznej rea lizacji doczekał się dopiero 
w  roku 1954. A utorem  jego jest entomolog am erykań
ski E dw ard K  n  i p 1 i n g, a niem ały w  nim  udział 
m a także genetyk, la u re a t nagrody Nobla, H erm ann 
J. M u l l e r .  Od czasów uwieńczonego pełnym  suk
cesem w ykorzenienia na w yspie Curaęao groźnego p a 
sożyta bydła, m uchów ki Callitroga hom inivorax  (Cqrl.) 
(Diptera), m etoda w ypuszczania sterylizow anych sam 
ców była w ielokrotnie stosow ana w  prak tyce z dob
rym  skutkiem  przeciw ko w ielu gatunkom  szkodników. 
Dotychczas zbadano pod względem  w rażliw ości na

Ryc. 5. Poczw arki (bobówki) Callitroga hom inivorax  
2

prom ienie jonizujące kilkadziesiąt gatunków  owadów 
i roztoczy.

Sterylizację można wywołać poprzez działanie:
1) prom ieni jonizujących, przy czym najwcześniej 

używano do tego celu tw ardych  prom ieni X, a także 
prom ieni gam m a em itow anych przez izotopy Co-60 
i Cs-137. Szybkie neutrony uzyskiw ane w  akcelerato
rze Van de G raaffa, niosąc ze sobą w iększą energię, 
są w  porów naniu z prom ieniam i gam m a 3.75 do 10 
razy skuteczniejsze w  działaniu na owady. W ystarcza
ją  zatem  niższe daw ki i krótsze czasy ekspozycji m a
teriału  poddawanego naprom ienieniu;

2) chem osterylantów , czyli zw iązków chemicznych
0 działaniu indukującym  sterylność u  owadów. M ają 
tę zaletę, że w  program ie zw alczania danego szkod
n ika nie trzeba prowadzić jego m asow ej hodowli, ale 
nie są pozbawione także wady, m ianowicie chemoste- 
ry lan ty  p rzedstaw iają pewne niebezpieczeństwo dla 
człowieka;

3) ciepła. W 1972 roku  G u e r  r  a poddając pocz
w arki Heliothis zea  i H eliothis virescens  stałem u 
działaniu tem peratu ry  35 °C (gorące powietrze) uzyskał 
całkowicie stery lne ćmy, ale nie upośledzone pod in 
nym względem. Dobre w yniki daje  kom binacja tem 
pera tu ry  i niewysokich daw ek prom ieniow ania gam 
ma. L etalne m utacje czy aberracje  chromosomowe 
w yw ołuje się najczęściej prom ieniam i Roentgena
1 gam ma.

M etoda sterylizacji może być w  prak tyce stosowa
na na dwa sposoby, zależnie, od rodzaju  zwalczanego 
szkodnika.

1. W ypuszczania dużych ilości wysterylizoW anych 
owadów, najczęściej samców, (obecność w ysterylizo- 
w anych samic nie w pływ a w  sposób isto tny na w y
niki), celem zdom inowania populacji na tu ra lne j szkod
nika. Ta droga zna jdu je  zastosowanie w  lasach, u p ra 
wach polowych szklarniow ych o raz w  przypadku pa
sożytów zwierząt.

2. Bezpośredniego naprom ieniania produktów  „zaka
żonych” różnym i stadiam i rozwojowym i szkodnika. Ten 
sposób wchodzi w  grę w  przypadku szkodników p rze
chow alni i magazynów.

Nie sposób w ym ienić w szystkie gatunki szkodników 
i w ielkości daw ek jak ie  w yw ołują ich sterylizację. 
S praw y te w yglądają różnie u poszczególnych grup. 
Zakres daw ek sterylizujących rozciąga się od kilku, 
poprzez kilkanaście, do kilkudziesięciu tysięcy radów. 
Z reguły bardziej w rażliw e na prom ienie jonizujące 
są samce, stadia młodsze i ja ja. M uchówki w ydają

Ryc. 6. Masowa hodowla w  „fabryce m uch”
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Ryc. 7. I lu s trac ja  tem pa redukcji populacji szkodnika 
m etodą stery lizacji

się m niej odporne od chrząszczy, a te  z kolei od m o
tyli. B ardzo dużą odporność w ykazu ją roztocze.

Aby m etoda ste ry lizacji dała pom yślne w yniki, 
trzeba  spełnić pew ne w arunk i: m usi być znana liczeb
ność i dynam ika populacji n a tu ra ln e j szkodnika w  po
szczególnych okresach roku; rozw inię ta hodow la m a
sowa i w ypracow ane m etody segregacji płci, jeżeli 
wypuszczone sam ice stanow ią niebezpieczeństw o dla 
plonów; dalej, znana szybkość i zasięg m igracji po 
w ypuszczeniu; rów nom ierne rozproszenie oraz odpo
wiednio duża przew aga ilościowa ow adów  stery lnych  
nad  płodnym i, konieczna do zapoczątkow ania tren d u  
opadającego w  populacji n a tu ra ln e j, ja k  rów nież peł
n a  żywotność ow adów  w ysterylizow anych. D aw niej 
uw ażano, że jednokro tna kopulacja sam ic jest n ie
odzownym  w arunk iem  pow odzenia m etody. Dziś w ia 
domo, że jakko lw iek  w ielokrotna kopulacja  sam ic 
zm niejsza efektyw ność sam ców sterylizow anych, to  je d 
nak  nie stanow i czynnika ograniczającego.

Jeżeli w ym agane w arunk i są spełnione, m etoda ste
ry lizacji jest n ieporów nanie sku teczn iejsza od m etod

konw encjonalnych, dających rów norzędny procent 
śm iertelności szkodnika. R edukcja je s t d rastyczna do 
tego stopnia, że do czwartego pokolenia może nas tą
pić zupełne unicestw ienie populacji, jeżeli oczywiście 
w kolejnych pokoleniach pow tarza się „zabieg” (wy
puszczanie ow adów  sterylnych). Na dalszą m etę ko
rzystn iejsze okazuje się w ypuszczanie nie całkowicie 
(100%) sterylnych owadów, lecz w ykazujących dzie
dziczną sem isterylność, np. 50 czy 60%. W tedy reduk
cja pokolenia F t nie jest drastyczna, ale w  kolejnych 
generacjach przyrost jest bardzo powolny, naw et bez 
w ypuszczania dalszych porcji w ysterylizow anych ow a
dów.

Spośród w ażniejszych szkodników  owadzich, do 
zwalczania k tórych użyto już nowoczesnych metod 
genetycznych, bądź prowadzone są badania nad możli
w ościam i ich zastosow ania, należy w ym ienić tak ie  
jak : m uchów ka Callitroga  (Cochliom yia) hom inivorax, 
kw ieciak baw ełnow iec, m ucha tse-tse, różne m uchy 
owocowe, liczne szkodniki spichrzowe oraz kom ary 
i szarańcza. W przypadku kom arów  stery lizacja  nie 
dała jeszcze zadow alających w yników , natom iast n ad 
spodziew anie dobre rezu lta ty  przyniosły ściśle gene
tyczne m etody o p arte  na indukow aniu prom ieniam i 
X ab e rrac ji chromosom owych, głównie typu  translo- 
kacji, pow odujących dziedziczną sem isterylność, oraz 
w ykorzystu jące n a tu ra ln e  zjaw isko niezgodności cyto- 
plazm atycznej, k tó re  w ystępuje przy  krzyżowaniu 
allopatrycznych populacji kom pleksu C ulex pipiens.
0  niezgodności cytoplazm atycznej decyduje zna jdu ją
cy się w ‘cytoplazm ie i przenoszony przez ja jo  czynnik, 
k tóry  pow oduje zam ieranie p lem ników  niezgodnych 
sam ców  po ich w niknięciu do ja ja . W w yniku tego 
potom stw o albo w cale się n ie  rozw ija, albo je st cał
kow icie ste ry lne przy  krzyżow aniu. Z integrow any sy
stem  m etod genetycznych roku je  duże nadzieje na 
w ytępienie kom arów , C ulex pipiens pipiens i C ulex  
pipiens fatigans, k tó re  w  k ra jach  trop ikalnych  są 
przenosicielam i nicieni w yw ołujących słoniowatość 
(<elephantiasis).

Kończąc ten  pobieżny przegląd nowoczesnych m e
tod zw alczania szkodników  trzeba stw ierdzić, że żadna 
z opisanych m etod nie jest idealna. D obre w yniki 
może przynieść jedynie in teg racja różnych m etod, nie 
w ykluczając naw et środków  chemicznych. D obór od
pow iedniego zestaw u metod m usi się opierać na g ru n 
tow nej znajom ości biologii, ekologii o raz szkodliwości
1 dynam iki populacji zwalczanego gatunku  szkodnika. 
P rzy  ogrom nym  bogactw ie i różnorodności św iata 
owadów, n ie  m a chyba dużej przesady w  stw ierdze
niu, że do skutecznej w alk i z tysiącem  gatunków  
szkodników  nie w ystarczy 10 sposobów — trzeba ich 
znaleźć... tysiące.

STANISŁAW  FIC EK  (Kraków)

Z N A C Z E N IE  A N T Y B IO T Y K Ó W  W  B A D A N IA C H  BIOCH EM ICZN YCH

A ntybiotykam i nazyw am y substancje organiczne, 
zw ykle m ałocząsteczkowe, k tó re  są w ytw arzane przez 
jedne gatunk i roślin (najczęściej m ikroorganizm y) 
i  k tó re  po w ydostaniu  się na zew nątrz  kom órki h a 
m u ją  w zrost innych gatunków . O rganizm y w y tw arza

jące tak ie  substancje uniem ożliw iają w zrost i rozwój 
w tym  sam ym  środow isku innym  gatunkom  o podo
bnych w ym aganiach troficznych. W natu rze odgryw a
ją w ięc an tyb io tyk i isto tną rolę w  w alce o byt. Już  
w  roku  1879 w iedziano, że bak terie  Escherichia coli
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nie mogą rosnąć na pożywce razem  ze Streptococcus 
lacti. Ten antagonizm , zw any antybiozą, in te rp re to 
w ano jako konkurencję o ten  sam  sk ładnik  pokarm o
wy. Jednak  dopiero później przekonano się, że istotną 
rolę odgryw a tu  antybiotyk. Większe zainteresow anie 
tą  g rupą związków d a tu je  się jednak  dopiero od chwili 
w ykazania, że mogą być one w ykorzystyw ane do 
zwalczania w ielu chorób, głównie pochodzenia bak te
ryjnego, u ludzi i zw ierząt.

W roku 1929 A leksander F l e m i n g  (1881—1955) 
odkrył zdolności pleśniaków  z rodzaju  Penicillium  do 
niszczenia n iektórych gatunków  bakterii; badacz ten 
przypadkowo stw ierdził, że hodow la gronkowców gi
nie, gdy ulegnie zakażeniu pleśnią. F lem ing także w y
kazał, że grzyby te w ydzielają substancję nazw aną 
przez niego penicyliną, k tó ra  zabija nie tylko gron- 
kowce, ale także paciorkowce. Dziś wiemy, że peni
cylina działa bakteriobójczo na k ilkadziesiąt gatun
ków  drobnoustro jów  należących do różnych rodzajów  
(Actinom yces, Bacillus, Brucella, C lostridium , Cory- 
nebacterium , Diplococcus, Escherichia, M ycobacterium , 
Salm onella, Micrococcus, Streptococcus i inne). Szero
kie zastosow anie penicyliny d a tu je  się dopiero od roku 
1940. Bowiem w  tym  czasie wykazano, że antybiotyk 
ten może być skutecznie stosowany w leczeniu rannych 
żołnierzy; dzięki zastosow aniu penicyliny znacznie ob
niżył się procent zakażeń.

Sposób działania penicyliny n a  kom órki baktery jne 
został dość dokładnie poznany. W obecności tego an ty 
biotyku kom órki nabrzm iew ają  i p rzesta ją  się dzielić. 
Penicylina w nikając do kom órki bak tery jnej, uniem oż
liwia jej W ykorzystanie kw asu m uram inow ego do bu 
dowy ściany, co w  konsekw encji ham uje podziały ko
mórkowe.

B adania n ad  penicyliną zapoczątkowały niezwykle 
szybkie nagrom adzenie się wiedzy o antybiotykach. Do 
tej pory poznano już około dw a tysiące tego typu 
związków. Ponad  połowę (ok. 53%) syntetyzu ją prom ie
niowce z rodzaju  S trep tom yces, jako  przykład  należy 
tu  w ym ienić: streptom ycynę, te tracykliny , chloromyce- 
tynę, erytrom ycynę, spiram ycynę. Około 12% w ytw arza
ją  grzyby niedoskonałe — Fungi im perfec ti (np. peni
cylina). B akterie  głów nie z rodzaju  Bacillus, w ytw a
rza ją  około 11% antybiotyków  o dużej toksyczności, np. 
bacytracyna jest lekiem  synergizującym  działanie peni- 
celiny w  leczeniu kiły. Do w ytw arzania tego rodzaju 
substancji zdolne są także niek tóre rośliny wyższe 
(patrz: „W szechświat” 1964, str. 196) oraz porosty 
(patrz: „W szechświat” 1964, str. 106). A ntybiotyki w y
tw arzane przez rośliny wyższe nazyw a się często fiton- 
cydami.

A ntybiotyki ham ują  w zrost i rozwój nie tylko ko
m órek baktery jnych . N iek tóre z nich działają toksycz
nie n a  grzyby, np. fungicydyna, m ykom ycyna (w ytw a
rzane przez różne szczepy S trep tom yces), inne na ow a
dy, np. an tym ycyna otrzym ana ze Streptom yces. Z na
ne są także an tyb io tyk i działające toksycznie na p ie r
w otniaki, np. netropsyna, flagecydyna, względnie na 
w irusy roślinne i zwierzęce np. chryzom ycyna, fagosta- 
tyna, fagom ycyna, fagocydyna i inne. Czasem niektóre 
antybiotyki stosuje się do zw alczania chorób roślin (np. 
znane jest p rzeciw  tum orow e działanie aktynom ycyny 
D), a także n iek tórych  typów  now otw orów  u ludzi 
i zw ierząt np. m itom ycyna C ham uje w zrost kom órek 
rakow ych Ehrlicha.

D okładniejsze badania w ykazały, że toksyczne dzia
łanie w ielu antybiotyków  jest zw iązane z zaham ow a

niem biosyntezy białek enzymatycznych, względnie 
struk turalnych . D latego spora liczba tych związków, 
znalazła zastosowanie w  badaniach różnych aspektów 
m echanizm u biosyntezy białek. W artość w ielu antybio
tyków  okazała się większa, gdy stwierdzono, że b loku
ją one specyficznie tylko określone etapy te j biosynte
zy. np. jedne z nich ham ują transkrypcję, inne tra n s 
lację (patrz niżej).

MECHANIZM BIOSYNTEZY BIAŁEK

Jak  wiadomo (patrz: „W szechświat” — 1972, str. 
141) biosynteza b ia łek  łączy się ściśle z m etabolizm em

k-G E N —— i  

*

Ryc. 1. Schem at ogólnej biosyntezy b iałka w  komórce. 
W skład większej podjednostki rybosom u wchodzi, 
między innym i pep tydylo transferaza (PT), k tóra jest 
bezpośrednio zaangażow ana w  w ytw arzaniu  w iązania 
peptydowego, oraz 5 S RNA. Peptydylo transferaza po
siada dw a m iejsca aktyw ne: m iejsce A (akceptorowe) 
i m iejsce P (peptydylowe). Proces translacji, zgodnie 
z tym  modelem, m a odbywać się w  następujący spo1- 
sób: do m iejsca A dołączane jest zakończenie kom ple
ksu: zaktyw ow any am inokw as-tRNA  (aminoacylo-
tRNA). W tym  czasie antykodony wchodzą w  kontak t 
kom plem entarny z odpowiednim i kodonam i na mRNA. 
Cząsteczki tRNA poprzez inne pętle, wchodzą także 
w kon tak t z nicią 5 S RNA. N atom iast m iejsce P  jest 
przeznaczone na zakończenie peptydylo-tRN A  (krótki 
łańcuch peptydowy w  połączeniu z tRNA) znajdujące
go się na rybosomie. Bliskość m iejsc A i P  u łatw ia 
w ytw orzenie w iązania peptydowego. Pow staje  ono 
w ten sposób, że reszta  peptydylow a z m iejsca P  zosta
je  najp ierw  przeniesiona na am inoacylo-tRNA w m iej
scu A, równocześnie uw aln ia się wolny tRNA z m ie j
sca P. W następnym  etapie w ydłużona o jedno ogni
wo reszta  peptydylow a połączona z tRNA jest prze
transportow ana na m iejsce P, jednocześnie zachodzi 
przesunięcie rybosom u w  stosunku do mRNA o jeden 
trip le t. Na zwolnione m iejsce A może być przyłącza
ny następny  kom pleks: zaktyw ow any aminokv,'as-
-tRNA i proces ten  pow tarza się. K olejność w budo
w yw ania zaktyw ow anych am inokw asów  je st zdeter
m inow ana kolejnością ułożenia kodonów na nici 

mRNA
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kw asów : dezoksyrybonukleinowego (DNA) i rybonu
kleinowego (RNA). In fo rm acja  o pierw szorzędow ej 
s tru k tu rze  b ia łek  je st zakodow ana w  postaci trip le tów  
czyli n a tu ry  trzech sąsiadujących ze sobą nukleotydów  
w  pojedynczej nici DNA; każdy am inokw as je st kodo
w any przez jeden  lub  k ilka trip letów . W jądrze kom ór
kow ym  n a  DNA ja k  na m atrycy, tw orzy się, przy 
udziale polim erazy RNA, m  RNA (RNA inform acyjny, 
m atrycow y) je s t to tzw. proces tran sk ry p c ji (patrz ryc. 
1), o kom plem entarnej sekw encji nukleotydów  w  sto 
sunku do odpow iednich odcinków pojedynczej nici m a
trycy. K olejność ułożenia nukleotydów  łańcucha DNA, 
determ inu je  zatem  bezpośrednio sekw encję nuk leo ty 
dów w  pow stającym  mRNA. mRNA w ydosta je się n a 
stępnie z ją d ra  do cytoplazmy, gdzie bezpośrednio 
uczestniczy w  syntezie łańcuchów  polipeptydow ych.

S tru k tu ram i na k tórych  zachodzi biosynteza b iałek  
są rybosom y, organelle zbudow ane z RNA (ryboso- 
mowy RNA) i b ia łka  (patrz: „W szechśw iat” — 1971, 
str. 42). Ogólnie w yróżnia się dwa typy  rybosomów: 
70 S i 80 S; S — sta ła  sedym entacji. P ierw sze w ystę
p u ją  u p rokarion tów  (bakterie, sinice) oraz w  m ito- 
chondriach i chloroplastach. D rugi ty p  w ystępuje 
w cytoplazm ie eukariontów . Każdy ty p  sk łada się je 
szcze z dwóch nierów nych podjednostek. Rybosomy 
typu  70 S, dysocjują na m niejszą podjednostkę 30 S 
i w iększą 50 S, natom iast rybosom y typu  80 S rozpa
dają się na podjednostki 40 S i 60 S. RNA w ystępu ją
cy w  rybosom ach nie jest zw iązkiem  hom ogennym , 
lecz sk łada się z trzech frakcji, różniących się sta łą 
sedym entacji (dokładniejsza ch arak te ry sty k a  obu ty 
pów  została zestaw iona w  tabeli 1).

T a b e l a  1

Rybosomy 
typu 70 S

Rybosomy 
typu 80 S

Organizmy lub or
ganelle komórko
we

Bakterie

Sinice

Chloroplasty

Mitochondria

Cytoplazma zwie
rząt

Cytoplazma zielo
nych glonów 

Cytoplazma 
drożdży, grzybów 

Cytoplazma proto- 
zoa, oraz roślin 
wyższych

Skład: Białka 
RNA

40%
60%

60%
40%

Podjednostki 50 S i 30 S 60 S i 40 S

RNA rybosomalny 5 S, 23 S, 16 S 5 S, 25 S i 16 S ryb.
roślin.

5 S, 29 S i 18 S ryb. 
zwierz.

mie. N ajp ierw  zachodzi reakcja  pomiędzy am inokw a
sem  i ATP, w  w yniku czego pow staje am inokw as — 
AMP oraz uw alnia się pirofosforan (ryc. 1). U czestni
czący tu  enzym  dalej kata lizu je  przyłączanie zaktyw o- 
w anego am inokw asów  do specyficznego tRNA *. P ow 
sta je  te raz  kom pleks tR N A -am inokw as i wolny AMP. 
W drugim  etap ie kom pleks tR N A -am inokw as dosta
je  się na rybosom, do którego wcześniej został przy
łączony mRNA. Zachodzi te raz  kom plem entarne łącze
nie się kodonów (trip lety  na nici mRNA) z antykodo- 
nam i (trip lety  na nici tRNA), co um ożliw ia przeno
szenie am inokw asów  z tRNA na łańcuch peptydowy, 
k tó ry  w  ten  sposób zostaje wydłużony o jedno ogni
wo. mRNA przesuw a się w zdłuż określonego m iejsca 
na rybosom ie, przez co kolejne tr ip le ty  mogą uczestn i
czyć w  w ydłużaniu łańcucha polipeptydowego. Pow 
staw an ie  polipeptydu przy udziale mRNA i tRNA n a 
zw ano tran slac ją  czyli przekładem  inform acji. Po za
kończeniu odczytyw ania inform acji cząsteczka mRNA 
i łańcuch polipeptydow y uw aln ia ją  się z rybosom u.

OH P
-D V Q _^l^= r d-RYB

MITOMYCYNA C

STREPTONIGRYNA

FLE0MYCYNA

■AKTYNOMYCYNA D

Ryc. 2. S chem at działania inh ibitorów  rep likacji 
i tran sk ry p c ji DNA. S trzałk i W skazują m iejsca, w  k tó 

rych  helisa DNA jest atakow ana przez antybiotyk

PRZYKŁADY WPŁYWU ANTYBIOTYKÓW NA BIOSYNTEZĘ 
BIAŁKA

Poznano wiele antybiotyków , które ham ują  spe
cyficznie rep likację DNA ** w zględnie proces tra n s
krypcji. H am ow anie to  je s t zw iązane z tym, że n iek
tó re  an tyb io tyki łączą się z określonym i grupam i (naj
częściej zasad) w  drobinie DNA (ryc. 2), przez co ca
ła  drobina sta je  się n iepodatna na działanie polim e- 
raz. P rzykładem  inhibitorów  syntezy DNA mogą być: 
m itom ycyna, fleom ycyna, an tym ycyna D i inne. P o
dobnie jak  te  an tybiotyki działa ją innego rodzaju  in 
h ib ito ry  np. oranż akrydynow y czy chlorochinon.

W procesie biosyntezy białka, cząsteczka in fo rm a
cyjnego RNA łączy się z m niejszą podjednostką rybo 
somu, natom iast w ydłużanie się cząsteczki polipeptydu 
zachodzi na w iększej podjednostce. W stępnym  etapem  
biosyntezy łańcuchów  polipeptydow ych jest ak tyw acja  
am inokw asów . W procesie tym  zaangażow any je st od
pow iedni uk ład  enzym atyczny działający w  cytoplaz-

* tRNA — kwas rybonukleinow y przenośnikowy, małoczą- 
steczkowy, rozpuszczalny, zbudow any z kilkudziesięciu nuk le
otydów, np. tRNA specyficzny dla a laniny składa siQ z 77 
nukleotydów . W szystkie rodzaje tRNA zaw ierają na  jednym  
zakończeniu try p le t złożony z CCA.

** R eplikacją nazyw a się proces syntezy nowych drobin 
tego biopolim era. Dwuniciowa sp ira la  DNA rozw ija się na 
dwa łańcuchy pojedyncze. Każda z nich działa jako m atryca, 
na k tó re j zostaje dobudowana, przy udziale polim erazy DNA, 
druga  nić.

2*
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Dokładniejsze badania doprowadziły do w ykrycia 
pewnych różnic w  działaniu wym ienionych antybioty
ków, np. fleom ycyna w  przeciw ieństw ie do aktynom y- 
cyny D, ham uje in vitro  aktyw ność polim erazy DNA 
oraz nukleazy (ten osta tn i jest enzymem rozkładają
cym kw asy nukleinow e do oligonukleotydów). Zatem 
fleom ycyna nie w pływ a bezpośrednio na pow staw anie 
mRNA i przez to białek. N atom iast m itom ycyna, w ni
kając pomiędzy łańcuchy DNA, rozryw a także w iąza
nia wodorowe.

L-pro'

D-wal

, s a r ^  ^ s a r N
L -N - L-pro L -N -  

mewal /  mewa!

L-treo^
1

^ L - tr e o ^
11

CO
1
co

•Nv - ^

AK TYN O M YC Y N A  D 

Ryc. 3

STREFTAMINA

trycy, tworzy się polifenyloalanina. Dodanie do tak ie
go uk ładu  streptom ycyny, zwiększa praw dopodobień
stwo w budow yw ania niepraw idłow ych am inokw asów  
(izoleucyny, tyrozyny, leucyny), k tó re  norm alnie kodo
w ane są innym i trip letam i. W ykazano, że antybiotyk 
ten  m odyfikuje funkcjonow anie podjednostki 30 S 
rybosomu. Trzeba tu  w yraźnie podkreślić, że w ko
mórce zawsze z określoną częstotliwością zachodzi 
błędne odczytywanie kodu; antybiotyki typu  strep to 
mycyny, oddziaływ ając na rybosom y mogą tylko 
zwiększyć tę częstotliwość (ryc. 5).

ADFNIWA d w u m etylo am in o pu r y n aI
1 ch3 c h3

NI

HOCH,

l £ l
0 0H MN OH

R '-C H -C  =  0 H3C 0 ^ ~ > - C H 2-CH-A =  O 

nh2 1

AMINOACYlO-t RNA

NH,

PUROMYCYNA

Ryc. 6

NO2

>

X
HO - C  -H

N-METYLO-L-GLUKOZO 
AMINA__

STREPTOMYCYNA 

Ryc. 4

Stosunkowo dużo m iejsca poświęcono aktynom ycy- 
nie D (ryc. 3). W ykazano, że antybiotyk ten  ham uje 
głównie transkrypcję. W edług Reicha reaguje on 
z DNA poprzez guaninę i tw orzy się wówczas nieczyn
ny kom pleks aktynom ycyna D-DNA. W pływ aktyno- 
m ycyny D na pow staw anie RNA jest 10—20 razy 
większy niż na syntezę DNA.

W ypaczenie sensu in form acji genetycznej może być 
w yw ołane np. streptom ycyną (ryc. 4), działającą na 
etapie translacji. W badaniach  in  vitro  w ykazano, że 
w obecności kw asu poliurydylow ego (poli U) jako m a-

STREPTOMYCYNA

y

tRNA

FENYLOALANINA 1Z0LEUCYNA

Ryc. 5. Schem at m echanizm u działania streptom ycyny

Cl

Cl

H-C-NH-CO-CH 
I \
CH20H

CHLORAMFENIKOL
Ryc. 7

Innym  inhibitorem  tw orzenia w iązań peptydowych 
na rybosom ach jest purom ycyna wyizolowana ze 
szczepu Strep tom yces albo-niger. M a ona budow ę po
dobną do fragm entu  am inoacylo-adenozyny z am inoa- 
cylo-tRNA i przez to  może wchodzić w  reakcje  z od
powiednim  tRNA (ryc. 6). U tworzony kom pleks puro- 
m ycyna-tRN A  przeryw a w ydłużanie łańcucha polipep- 
tydowego.

Często obecnie stosowanym  w  badaniach m echa
nizm u biosyntezy b iałka jest chloram fenikol (detreo- 
mycyna, chlorom ycetyna) (ryc. 7). A ntybiotyk ten  od
łącza przedwcześnie rosnący polipeptyd ale ty lko na 
rybosom ach typu  70 S. Nie działa natom iast, naw et 
w  w iększych stężeniach na biosyntezę b iałek  na rybo
somach 80 S. To wybiórcze działanie chloram fenikolu 
tylko n a  jeden ty p  rybosom ów pozwoliło w yjaśnić 
w iele skom plikow anych szczegółów biosyntezy białka 
u eukariontów .

P rzykładem  antybiotyku, k tó ry  ham uje biosyntezę 
b ia łka ty lko  na rybosom ach 80 S, jest aktid ion (cy- 
kloheksim id) rys. 8. Ta specyficzność działania spowo
dowała, że an tybiotyk ten, podobnie jak  chloram feni-
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kol je s t obecnie powszechnie stosowany w badaniach. 
D zięki zastosow aniu tych dwóch zw iązków  udało się 
już w  niek tórych  przypadkach  w skazać na m iejsca 
syntezy określonych białek. Np. wiadom o, że w  chlo-

0

T a b e l a  2

N H

Ryc. 8

rop lastach , podobnie zresztą ja k  i w  m itochondriach 
w ystępu ją : DNA, różne form y RNA, oraz w szystkie 
enzym y uczestniczące w  biosyntezie białek. Można stąd  
wnioskow ać, że b ia łka  w ystępujące w  tych  organel
lach pow sta ją  na m iejscu, czyli o rganelle te  stanow i
łyby pew nego rodzaju  jednostkę autonom iczną. 
Z drugiej strony  jednakże Wiadomo, że synteza n iek
tórych b ia łek  enzym atycznych chloroplastów  i m ito- 
chondriów , je s t pod genetyczną kon tro lą ją d ra  kom ór
kowego. Użycie specyficznie działających an tyb io ty 
ków  pozwoliło ustalić, że ty lko  n iew ielka liczba b ia 
łek chloroplastów  (np. karboksylaza 1,5 dw ufosforybu- 
lozy zna jdu jąca  się w  strom ie) i m itochondriów  (około 
10% w szystkich białek) jest syntetyzow ana w ew nątrz 
tych organelli. Pozostała część pow sta je  n a  ryboso
m ach cytoplazm y. W ykaz innych an tyb io tyków  h am u 
jących biosyntezę b ia łek  przedstaw iono w  tabeli 2.

R easum ując dotychczasowe spostrzeżenia, należy 
podkreślić, że m echanizm  działania w ielu  an tyb io ty 
ków  w  kom órce polega przede w szystkim  n a  sw oistym  
oddziałaniu tych zw iązków  na określone etapy  biosyn
tezy kw asów  nukleinow ych i łańcuchów1 polipeptydo
wych. Należy jednak  pam iętać, że an tyb io tyk i m ogą 
w yw ierać także w pływ  na inne procesy biochem iczne. 
Np. strep tom ycyna je s t także inh ibitorem  cyklu K reb 
sa, poniew aż b lokuje aktyw ność enzym u zaangażow a
nego w  kondensacji pirogronianu ze szczawiooctanem .

I n h i b i t o r y  s y n t e z y  b i a ł k a

Działające na rybosomy 70 S Działające na rybosomy 80 S

Grupa chloramfenikolu Grupa cykloheksimidu
Chloramfenikol (aktidionu)
D —Tiomycetyna Cykloheksimid

Grupa makrolidów (aktidion)
Angolamycyna Actifenol
Karbomycyna Streptovitacyna A
Erytromycyna Streptomidon A
Spiramycyna Anizomycyna

Grupa streptograminy A
Grupa streptograminy B

Stafylomycyna S
Grupa linkomycyny
Grupa streptomycyny

Streptomycyna
Neomycyna
Kanamycyna
Gentamycyna

Grupa spectinomycyny
Puromycyna
Gugerotyna
Sparsomycyna

Grupa tetracykliny
Tetracyklina
Oksytetracyklina
Chlorotetracyklina

C hloram fenikol obniża rów nież natężenie w ielu reak 
cji biochem icznych zachodzących w  komórce. Na przy
kład  wiadom o, że obniża on aktyw ność karboksylazy 
1,5 dw ufosforybulozy, fosforylację cykliczną i reakcję  
H illa, fosforylację oksydacyjną, akum ulację chlorofilu 
itp.

Mimo b rak u  idealnej specyficzności, antybiotyki 
odegrały i w ciąż odgryw ają isto tną rolę w  badaniach 
w ielu aspektów  m echanizm u biosyntezy białek.

M ARIA K SIĄ ŻK IEW IC Z-ILIJEW A  (Kraków)

D IA PA U Z A  O W A D Ó W . M ECH A N IZM  I Z N A C ZEN IE

O kresow e obniżenie intensyw ności procesów  życio
wych, zw ane diapauzą, je s t u  ow adów  dość rozpow 
szechnione. M a ono ogrom ne znaczenie w  biologii g a 
tunku , um ożliw ia ad ap tację  do n iekorzystnych w a ru n 
ków. W klim acie um iarkow anym  zjaw isko to  jest n a j
częściej zw iązane z okresem  zimy, w  klim acie ciepłym  
przypada na okres suszy, ten  osta tn i rodzaj określa  się 
jako  estyw ację. D iapauza może w ystępow ać w  różnych 
fazach cyklu  życiowego, mogą jej podlegać zarodki, 
larw y, poczw arki ja k  i stad ia  dorosłe. S tym ulow ana 
przez n iekorzystne w arunk i może się pojaw iać w  do 
w olnym  okresie życia populacji (diapauza fak u lta ty w 
na) i ty lko  u części osobników. Albo obejm uje  w szyst
kich członków gatunku  i w  ściśle określonej fazie ży 
ciowej — mówimy w tedy o diapauzie obligatoryjnej,

a ten  rodzaj szczególnie in trygu je  biologów. Jak ie  m e
chanizm y leżą u jej podstaw ? Do niedaw na przypusz
czano, że d iapauza obligatoryjna jest uw arunkow ana 
genetycznie i je s t niezależna od w arunków  środow isko
wych. Doświadczenia zdają się jednak  tem u przeczyć, 
poniew aż w w arunkach  laboratory jnych  można p rze
sunąć okres w ystąpienia diapauzy obligatoryjnej po
przez zm iany długości dnia, tem p era tu ry  oraz innych 
czynników  środowiskowych. Niekiedy zatrzym anie 
w  rozw oju  je st spow odow ane dużo wcześniejszym  za
działaniem  czynników  środowiskowych, a odpowiedź 
ze strony  organizm u w  form ie d iapauzy w ystępuje do
piero w  następnym  pokoleniu, jak  to jest u jedw abni
ków. N ależy więc przypuszczać, że w  większości p rzy 
padków , o ile nie w e wszystkich, bodźcem do zapada-
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nia w stan  diapauzy są czynniki środowiskowe. Często 
różne czynniki mogą współdziałać ze sobą, nakładać 
się na siebie. Doświadczenia A d k i s s o n a  wykazały, 
że u la rw  m otyla Pectinophora gossypiella, w przypad
ku zadziałania dnia krótkiego (8—12 godz. św iatła na 
dobę) przy tem pera tu rze  27°C, około 70% larw  zapada 
w diapauzę, podczas gdy w  tych sam ych w arunkach 
św ietlnych ale w  tem pera tu rze  20°C diapauzę przecho
dzi 100% larw . Koniec diapauzy jest również określony 
w arunkam i środowiskowym i. Czynnikiem kończącym 
diapauzę może być długość dnia, działanie niskiej lub 
wysokiej tem peratu ry , zm iana wilgotności czy też po
jaw ienie się specyficznych bodźców, np. substancji za
pachowych w ydzielanych przez kwiaty.

M echanizm diapauzy był od daw na przedm iotem  za
interesow ania. Jednym  z najbardzie j charak terystycz
nych je j objaw ów  jest zwolnienie oddychania. Ponadto 
sam  proces oddychania jest w  stanie diapauzy nie
w rażliw y na działanie tak ich  trucizn  jak  tlenek  węgla 
i cyjanki, k tó re  u zw ierząt aktyw nych pow odują 
uszkodzenie system u cytochromowego. To doprow a
dziło do sugestii, że u  owadów w  stanie diapauzy, elek
trony w  procesie oddychania są bezpośrednio tran sp o r
tow ane z flaw oprotein  na tlen , z pominięciem układu 
cytochromowego. Spraw a nie jest prosta u niektórych 
bowiem owadów w ykryto  bardzo dużą ilość produktu  
końcowego — cytochrom u a, co w skazyw ałoby jednak  
na możliwość tran sp o rtu  elektronów  przez system  cy- 
tochromowy. Uważa się, że nadm iar cytochrom u a, po
w odowałby to lerancję na działanie tlenku  węgla i cy
janków. Inną charak terystyczną zm ianą u owadów 
w stan ie diapauzy jest u tra ta  wody i je j częściowe 
przejście w połączenia koloidowe, dalej m aksym alne 
nagrom adzenie substancji zapasowych, głównie tłuszczy, 
oraz duża koncentracja glicerolu w płynach tkanko
wych i hem olimfie. Są to przystosow ania um ożliw iają
ce zm niejszoną wrażliwość na skoki tem peratu ry , a gli
cerol obniżając p unk t zam arzania hem olim fy chroni 
owada przed szkodliwym  działaniem  mrozów.

Obniżenie m etabolizm u m usi się wiązać w  jakiś spo
sób z działaniem  horm onów. Zwrócono więc uw agę na 
układ  dokrew ny. U owadów mózg jest siedliskiem  ko
m órek neurosekrecyjnych o znaczeniu nadrzędnym . 
Komórki te  są połączone z neurohem alnym  organem

Ryc. 1. Schem at uk ładu  neurosekrecyjnego u owadów. 
Cns — kom órki neurosekrecy jne mózgu, Ncc — nerw  
corpora cardiaca, Cc — corpora cardiaca, Ca — corpo

ra allata  (wg S charrer z Grassego)

zw anym  corpora cardiaca, w którym  grom adzi się ich 
w ydzielina (ryc. 1). Prócz tego corpora allata, a także 
tzw. gruczoły przedtułow ia są organam i w ew nętrznego 
wydzielania. Corpora allata p rodukują horm on juw e- 
nilny, k tó ry  w  stan ie  larw alnym  zapobiega różnicowa
niu się tarcz im aginalnych. Gruczoły przedtułow ia 
uw aln iają  ekdyson, horm on w zrostu i linienia; dege
n eru ją  u imago (ryc. 2). P rodukcją horm onalną corpora 
allata  i gruczołów przedtułow ia k ieru ją  neurohorm ony 
w ytw arzane przez mózg. Jednym  z horm onów jest 
ekdysotropina stym ulu jąca gruczoły przedtułow ia do 
wydzielania horm onu w zrostu i linienia.

N ajbardziej narzucającą się hipotezą s ta ra jącą  się 
w yjaśnić endokrynologiczny m echanizm  diapauzy było 
przypuszczenie, że stan  ten  jest spowodowany brakiem  
horm onów potrzebnych do w zrostu. P ierw sze ekspery
m enty popierające tę  hipotezę zostały przeprow adzone 
przez W illiamsa nad diapauzą poczwarkową u ćmy 
Hyalophora cecropia. U tego gatunku okres diapauzy 
można przerw ać przez poddanie poczw arki działaniu 
niskiej tem peratu ry  (3—5°) przez okres 6 tygodni. Chcąc 
stwierdzić, czy istn ieje jakiś czynnik we krw i oziębio
nej poczw arki przeryw ający diapauzę, łączono para - 
biozą poczw arkę „oziębioną” z poczw arką w  stanie d ia
pauzy. Okazało się, że diapauza uległa zakończeniu. 
Wniosek był jeden: z hem olim fy poczwarki „oziębio
n e j” do tarł czynnik um ożliw iający zakończenie dia
pauzy. N atom iast w  hem olim fie poczwarki znajdującej 
się w  stanie diapauzy nie było czynnika mogącego za
ham ować rozwój poczwarki „oziębionej”. Dalsze do
świadczenia prowadzono w  celu w ykrycia organu w y
dzielającego te  substancję. Z poczw arki „oziębionej” 
przeszczepiono różne narządy do poczwarki w  stanie 
diapauzy. Jedynie przeszczepienie mózgu powodowało 
zakończenie diapauzy. Jeszcze jedno doświadczenie 
potw ierdziło te  wyniki. Polegało ono na połączeniu 10 
poczwarek w stanie diapauzy parabiozą, przy czym do 
pierw szej w  tym  szeregu przeszczepiono mózg z po
czw arki „oziębionej” (ryc. 3). U w szystkich 10 poczwa
rek  diapauza uległa zakończeniu i nastąpił dalszy roz
wój. Ten eksperym ent sugerował, że pod wpływem 
niskiej tem peratu ry  mózg ulega aktyw acji i wydziela 
substancję um ożliw iającą zakończenie diapauzy. Po
tw ierdziły to histochem iczne badania mózgu u motyli 
w  stan ie diapauzy. U niektórych z nich kom órki neuro
sekrecyjne mózgu były w ypełnione wydzieliną, a  ozię
bienie powodowało uwolnienie neurosekretu  do hem o
lim fy i aktyw ację gruczołów przedtułow ia do w ydzie
lania horm onu w zrostu i linienia, co z kolei wyw oły
wało zakończenie diapauzy. U innych gatunków  motyli,

Ryc. 2. Gruczoły przedtułow ia (wg Novaka z A. Tom- 
bes)
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w stanie diapauzy, kom órki neurosekrecyjne mózgu 
nie zaw ierały neurosekretu , jego synteza zachodziła 
dopiero pod w pływ em  niskiej tem peratu ry . Tak więc 
u m otyli diapauza jest spow odow ana albo brak iem  w y
dzielania gotowego neurosekretu  do hem olim fy albo 
jego nieobecnością.

Inny  m echanizm  działa w  przypadku  diapauzy la r-  
wowej u Ostrinia nubilalis. Czynnikiem  ekologicznym 
kończącym  diapauzę jest w  tym  przypadku  długość 
dnia. Okazało się jednak , że kiedy przew iąże się larw y 
między V i VI segm entem  odwłokowym, nie dochodzi 
do zakończenia d iapauzy mim o zadziałania dnia d łu 
giego (12— 16 godz. św iatła na dobę). D okładne badania 
histochem iczne um ożliw iły w ykrycie św iatłoczułych 
kom órek horm onogennych, zlokalizow anych w  nabłonku 
je lita  tylnego. K om órki te  w ydzielają horm on p rok to - 
don, ak tyw ujący  kom órki neurosekrecy jne mózgu do

Ryc. 3. Doświadczenie W illiam sa ukazujące rolę mózgu 
w  przerw aniu  diapauzy u m otyla Platysam ia cecropia 

(wg W illiam sa z Grassego)

w ydzielania ekdysotropin, k tó re  z kolei ak ty w u ją  g ru 
czoły przedtułow ia do w ydzielania horm onu w zrostu 
i linienia. Proces ten  można u jąć  w schem at:

czynniki zew nętrzne 
kom órki nabłonkow e je lita tylnego

proktodon
kom órki neurosekrecy jne mózgu

ekdysotropina
gruczoły przedtułow ia

ekdyson
zakończenie diapauzy

Dalsze badania prow adzone nad d iapauzą um ożliw iły 
w ykrycie jeszcze innego m echanizm u. Japońscy b ad a 
cze stw ierdzili, że diapauza la rw aln a  u m otyla Chilo 
supressalis jest u trzym yw ana dzięki aktyw ności corpora 
allata. W ydzielany przez ten  organ horm on juw enilny  
ham uje  uw alnianie ekdysotropin przez mózg co pociąga 
za sobą zaham ow anie funkcji gruczołów  przedtułow ia.

W spom nieliśm y już, że w iele owadów może przecho
dzić diapauzę w  stad ium  ja ja  czy też zarodka. Tu je d 
nak ty lko  w jednym  przypadku  odkryto  endokrynolo
giczny m echanizm  tego zjaw iska. Jeżeli rozw ijające się 
zarodki jedw abnika podda się działaniu dnia krótkiego,

to pow stałe w  nich sam ice znoszą ja ja  nie przechodzące 
diapauzy. N atom iast jeżeli podda się ja ja  działaniu dnia 
długiego to rozw inięte samice znoszą ja ja  przechodzące 
diapauzę. Można to tak  tłum aczyć: dzień długi, to 
w  w arunkach  naturalnych , dzień le tn i „w skazujący” 
że zniesione ja ja  przez generację jesienną będą n a ra 
żone n a  n iekorzystny okres zimowy. W 1957 r. H asega- 
wa w ykrył, że bezpośrednim  bodźcem do składania ja j

y *
000000 oocsco

Ryc. 4. Rola mózgu i zw oju podprzełykow ego w  kon
tro li d iapauzy u  jedw abnika B o m b yx  mori. b r  — mózg, 
sg — zwój podprzełykow y, dh — horm on diapauzy, 
ov — ja jn ik . B rak  bodźca z mózgu (—) pow oduje p ro
dukcję ja j nie przechodzących diapauzy, bodziec 
z mózgu (+ ) pow oduje w ydzielanie horm onu diapauzy 
(dh) przez zwój podprzełykow y i p rodukcję ja j p rze

chodzących diapauzę (wg F ukada z W iggleswortha)

przechodzących diapauzę jest horm on w ydzielany przez 
kom órki neurosekrecy jne zw oju podprzełykowego sa
micy. H orm on ten  nazw ał horm onem  diapauzy. Jego 
w ydzielanie je s t kontro low ane przez mózg (ryc. 4). Nie 
w iadom o jednak  w jak i sposób in form acja ze środo
w iska je st u trzym yw ana w  okresie życia em brional
nego, jak i jest m echanizm  te j „pam ięci”.

Jeszcze m niej w iadom o na tem at endokrynologicz
nych m echanizm ów  związanych z diapauzą w  stadium  
dorosłym . U sam ic dorosłych diapauza charak teryzuje 
się zaham ow aniem  funkcji ja jn ika , nie dochodzi do p ro 
dukcji ja j, a  jeżeli ja ja  wcześniej się rozwinęły — u le
gają resorbcji, jeszcze przed rozpoczęciem diapauzy. 
U dorosłych sam ców diapauza je st zw iązana z zaham o
w aniem  aktyw ności gruczołów dodatkowych. Szczegól
nie dobrze została poznana d iapauza u stonki. Bodźcem 
do zapadania w  stan  diapauzy u tego gatunku  jest za
działanie dnia krótkiego. Pod koniec jesieni chrząszcze 
te  zagrzebują się w glebie, spada znacznie intesywność 
oddychania, a u sam ic dochodzi do zatrzym ania pro
dukcji ja j w ja jn iku . D egeneracji podlegają mięśnie 
poruszające skrzydłam i. W tym  przypadku diapauza 
jest zw iązana z b rak iem  aktyw ności corpora cardiaca 
i corpora allata. Jeżeli wszczepi się corpora allata  w y
preparow ane z ak tyw nej form y do owada w  stanie 
diapauzy, w szelkie oznaki diapauzy zanikają.

Na zakończenie trzeba stw ierdzić, że mimo poznania 
n iektórych m echanizm ów  działających w  okresie d ia
pauzy, pozostaje tu  jeszcze w iele problem ów  do w y ja 
śnienia.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Głazy narzutowe — pomniki historycznej 
przeszłości

Lodowiec skandynaw ski, pokryw ający w czasie zlo
dowaceń w ielkie obszary Polski północnej i środko
wej, cofając się ku północy pozostawił na ziemiach 
naszych od B ałtyku aż po K arpaty  i Sudety olbrzy
mie ilości głazów, k tó re  stały  się dokum entam i przesz
łości geologicznej. Noszą one nazwę głazów narzutow ych 
czyli eratyków . We wczesnym  średniowieczu, między 
VI a  IX  w iekiem  n. e., w iele spośród tych głazów w y
korzystyw ali Słow ianie do różnych celów, m. in. s łu 
żyły one jako „ołtarze o fia rne” dla przebłagania bogów 
i uniknięcia k lęsk żywiołowych. Przez całe stulecia słu 
żyły one jako  kam ienny m a teria ł budowlany, szczególnie 
ceniony w  tych częściach naszego k ra ju , w  których na 
powierzchni w ystępują ty lko luźne piaski i gliny.

Na znacznych obszarach naszego kraju , w  części 
północnej i środkow ej Polski, spotykam y dziś wiele 
skandynaw skich głazów narzutow ych n ieraz znacznych 
rozm iarów . N iektóre z nich, poza w artością jako za
bytk i przyrody nieożywionej, są cennym i dokum enta
m i „niem ym i”. Na w ielu z nich spotykam y ry te  napisy, 
głoszące bądź chw ałę rycerstw a polskiego, bądź k lę 
ski i  m ęczeństw o narodu. W szystkie tak ie  o dużych 
rozm iarach eratyki, z mocy p raw a — ustaw y o ochro
nie przyrody z dnia 7 kw ietn ia  1949 r., oraz dalszych 
rozporządzeń i zarządzeń — podlegają ochronie przed 
zniszczeniem. Są one otaczane pieczołowitą opieką 
przez wojewódzkich konserw atorów  przyrody oraz 
oddziały Ligi O chrony P rzyrody, łącznie ze szkolnymi 
kołam i te j społecznej instytucji.

Na rynku  m iasteczka K azim ierz Biskupi w  pow. 
konińskim  spoczywa dużych rozm iarów  głaz narzu to 
wy barw y szarej, n a  k tórym  przed 267 la ty  w ykuty 
został napis „PATKUL — 10/X 1707” (ryc. 1). Napis 
upam iętn ia w ykonanie w yroku śm ierci n a  obyw atelu 
szwedzkim narodow ości łotew skiej, generale Johanie 
Reinholdzie P atku lu . J . R. P atku l, pa trio ta  inflancki 
w  czasie w ojny północnej (1700—1721) działał w  służ
bie kró la polskiego A ugusta II Sasa. Oskarżony przez 
Szwedów o zdradę stanu  i usiłowanie oderw ania In - 
flan t od Szwecji i przyłączenia ich do Polski, zm u
szony był uchodzić do Saksonii, gdzie został w ydany 
w ręce K aro la X II i stracony. Jego patrio tyczna po
stać sta ła  się przedm iotem  dociekań historyków , a ta k 
że obiektem  tw órczej in sp iracji C ypriana K am ila N or
wida, k tóry  nap isał d ram at pt. Patkul. Postać tragicz

nego bohatera inflanckiego i polskiego przypom niał 
w pięknej powieści z okresu w ojny północnej pt. B rze
mię pustego m orza  Tadeusz Łopalewski (1965).

Dla upam iętnienia zwycięstwa rycerstw a polskiego 
pod Płowcam i w  1331 r., nad odwiecznie wrogim dla 
całej Słowiańszczyzny zakonem  krzyżackim, zbudow a
ny został w 1818 r. na polu w alki pomniczek, w  k tó 
rego fundam ent w budow ano głaz narzutow y z nastę
pującym  napisem : „R -u 1331 d. 27 Wrzes. za W ładysła
wa Ł okietka kró la polsk. mieysce sław ne zwycięz- 
twem  nad krzyżakam i odniesionem i pochowaniem 
rycerzów  polskich w raz z 20 000 krzyżakam i tu  pod 
Płowcam i poległych 1818 r. J. B.” (ryc. 2). Napis za
projektow ał w  1818 r. Ju lian  U rsyn Niemcewicz.

Głaz ten  uległ zniszczeniu w  1914 r. Zachow ała się

Ryc. 2. Głaz narzutow y upam iętniający zwycięstwo 
W ładysław a Łokietka pod Płowcam i. Fot. A. Kacz

m arek

Ryc. 3. Głaz narzutow y w Żabikowie koło Poznania; 
na m etalow ej tablicy w yryto napis poświęcony pam ię- 

Ryc. 1. Głaz narzutow y w  K azim ierzu Biskupim  z w y- ci w ym ordowanych w hitlerow skim  obozie koncentra- 
ry tym  napisem  PATKUL. Fot. A. K aczm arek cyjnym . Fot. A. Kaczm arek

3
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jego kopia, k tó ra  zna jdu je  się w  M uzeum K ujaw skim  
we W łocławku.

W miejscowości Zabikowo pod Poznaniem  założony 
został przez Niem ców w  la tach  okupacji obóz koncen
tracy jny , w  k tórym  w ym ordow ano około 30 000—40 000 
w ięźniów  różnych narodowości, głów nie Polaków. P a 
mięć o ich m ęczeńskiej śm ierci w  obozie hitlerow skim  
uw iecznił napis w yry ty  na m etalow ej tablicy, um iesz
czonej na głazie narzutow ym  (ryc. 3).

Dla upam iętn ien ia objęcia w  polskie w ładanie Bał
tyku, w  dniu 9 m aja  1970 roku w  miejscowości nad 
m orskiej Mrzeżyno, w  powiecie Gryfice, odsłonięto 
w ielkich rozm iarów  głaz narzutow y z tablicą m eta
lową, n a  k tó rej napis brzm i: „W tym  m iejscu 17 m arca 
1945 r. w rzucając pierścienie w  fale B ałtyku żołnie
rze I W arszaw skiej B rygady K aw alerii W ojska Pol
skiego ślubow ali w ieczystą w ierność polskiem u m orzu” 
(ryc. 4).

M ateria ł skalny  przyniesiony przez lodowiec, nagro
m adzony w dużych ilościach w  m orenach, używ any 
był od daw na do celów budow lanych. Zachow ane bu 
dowle rom ańskie z Polski północnej i zachodniej, 
w zniesione z eratyków , dają  przegląd różnorodnych 
skał przyniesionych z północy. N iektóre z nich mogą 
stanow ić m ateria ł rzeźbiarski, na co w skazują dzieła 
sztuki, w ykonane przez rzeźbiarza Ja n a  U tacha (ryc. 5). 
Rzeźby te  i w iele innych, w ykonanych przez tego a r 
tystę  w  era tykach  zdobią dzisiaj dziedziniec zam ku 
K siążąt Pom orskich w  Darłowie.

A. K a c z m a r e k

SOS dla ptaków w rezerwacie jeż. Drużno

O statn io  w  ram ach  seria lu  „Świat, k tó ry  nie może 
zaginąć” oglądaliśm y film  TV pt. „Nie zakłócajcie im 
spokoju”. F ilm  dotyczył w yspy Cosein, k tó ra  została 
w ykupiona przez m iłośników  przyrody, aby zachować 
piękno te renów  lęgowych ptaków  w odnych i innych 
oraz żyjących tam  zw ierząt. Byłem  oszołomiony uro
kam i p iękna krajobrazu , swobodą fauny, leśnych po
w ierzchni, a także wody — nie w idziałem  tam  zdep
tanej roślinności ani też stosików  śmieci i odpadków, 
spotykanych u nas ta k  powszechnie.

Z rozum iałe są ciągoty cywilizowanego człowieka do 
tzw. „łona p rzyrody”, ale nie wolno nam  zapominać, 
że nie je s t ono niezniszczalne. Chodzi tu  o cenę, jaką 
za w ypoczynek urlopow y czy turystyczny płaci przy
roda i nasza gospodarka narodow a.

N iedaw no ukazało się w  „Głosie W ybrzeża” ostrze
żenie, k tó re  dosłownie cytuję: „Państw ow y W ojewódzki 
In sp ek to ra t S an ita rny  dla w ojew ództw a gdańskiego 
w  zw iązku z zanieczyszczaniem  toksykologicznym  wód 
rzeczki E lszka i jeziora D rużno oraz K anału  E lb lą
skiego ostrzega przed połowem i spożywaniem  ryb 
z w yżej w ym ienionych zbiorników, spożywaniem 
i skarm ian iem  ry b  śniętych, jak  rów nież przed kąpielą 
i użytkow aniem  wód do celów gospodarczych”. Bliż
szego w yjaśn ien ia dotyczącego groźnych trucicieli 
w  p rasie  nie znajdujem y. P odając powyższe dane nie 
m am  zam iaru  podejm ow ać tem atyki ochrony wód, 
k tó rą  n iew ątp liw ie zajm ie się W ydział Gospodarki 
W odnej i O chrony P ow ietrza Prezydium  W ojewódzkiej 
R ady N arodow ej w G dańsku. Przedm iotem  mojego 
zain teresow ania są żyjące tam  ptaki, k tórych n a tu 
ra ln e  środow isko jest poważnie zagrożone. Dla o rien 
tac ji w spom nę, że ostrzeżenie dotyczy przepięknego 
rezerw a tu  jeziora Drużno znajdującego się na terenie

Ryc. 4. Głaz narzutow y w  m iejscowości M rzeżyno nad 
B ałtykiem  (opis w  tekście). Fot. A. K aczm arek

Ryc. 5. Głowy zasłużonych ludzi m orza w  la tach  1945— 
1955, w yrzeźbione przez a rty stę  Ja n a  U tacha. Fot. 

A. K aczm arek







pow iatu elbląskiego, na w schodnim  krańcu Żuław. 
W szystkie w ydane do chw ili obecnej przew odniki po 
ziemi gdańskiej, a w  szczególności F ranciszka M a-  
m u s z k i  Pobrzeże G dańskie i W ojew ództw o Gdańskie 
oraz F ranciszka C h r z a n o w s k i e g o  P rzew odnik  
po wodach Pomorza G dańskiego  i inne, zaw ierają 
bardzo w iele w iadom ości o tzw. „Dzielnicy Żuław ”, 
tj. ostatn iej dzielnicy K rainy  B ałtyckiej. Przedm iotem  
zainteresow ania jest w schodnia kraw ędź Wysoczyzny 
Elbląskiej, k tórej dużo m iejsca poświęca Alfons S i- 
k o r  a w  Osobliwościach i zabytkach  przyrody woj. 
gdańskiego. Żuław y obejm ują  rozległą nizinę delty 
Wisły i Nogatu, położonej częściowo w  depresji, a na 
k rańcu  Żuław  w  k ie runku  południowym , od Elbląga 
w  odległości zaledwie około 4 km, zna jdu je  się je 
zioro Drużno stanow iące m iejsce lęgów p tactw a słodko
wodnego. O rnitolodzy zaliczają je  do jednego z n a j
bogatszych ostoi, a zarazem  stanow i ono bardzo bogate 
żerowisko i jako tak ie  je s t doskonałym  m iejscem  ob
serw acji ptaków, przelatu jących  tym  szlakiem. Jezioro 
Drużno to  pozostałość po w cinającym  się niegdyś 
w ląd Zalew ie W iślanym  i do chwili obecnej jest po
łączone z nim  rzeczką E lblążką nazw aną w  ostrzeże
niu Elszką.

Rezerw at obejm uje łączną pow ierzchnię około 
3000 ha (w tym  około 1700 ha trzęsaw isk porośniętych 
trzciną, a częściowo łozą i olchą). Bardzo liczne ukry te  
staw ki stw arzają  idealne n iem al w arunk i gnieżdżenia 
się szeregu gatunków  p tactw a, m. in. łabędzi, gęsi gę- 
gawy, m ewki, ślepow rona, ku rk i zielonki, dziwonii, 
wodniczki," brzęczki, w ąsatki, rem iza itd. W ojewódzki 
K onserw ator P rzyrody m gr inż. A. S ikora w  swojej 
publikacji pt. Osobliwości i  za b y tk i przyrody w oje
w ództw a gdańskiego  dzieli rezerw at na cztery biotopy:
1) biotop m łodych trzęsaw isk , gdzie w ystępują: w ą- 
satka, brzęczka, łabędź niem y, kaczka czernica, perkoz 
rdzawoszyi. T utaj chciałbym  dodać, że już w roku  1956 
na jeziorze D rużno przy w yspach grążeli i  grzybienia 
osobiście spotykałem  łabędzie niem e (Cygnus olor), 
k tóre tam  w yprow adziły  młode. W okresie k ilku  la t ob
serw ow ałem  przychów ek liczący od 4-—6 od jednej p a 
ry; 2) biotop starych  trzęsaw isk  przylegających do je 
ziora, są to trzęsaw iska osiadłe na m ule porośnięte 
m iejscam i kępam i łozy. Tam  spotykam  p tak i: czaple, 
dziwonie, kureczki nak rap iane , w odniki i bąki. Na 
podkreślenie zasługuje fak t, że p racu jąc  w  A dm ini
strac ji Lasów Państw ow ych w  roku 1955 zaobserw o
w ałem  w  okolicy jeziora pojaw ienia się ślepowronów 
(N ycticorax nycticorax  L.). Założyły one sobie gniazda

Fragm ent jeziora Drużno

na dorodnych św ierkach, w yprow adziły pokaźną liczbę 
młodych, a dzięki staraniiom leśniczego nie sta ła  się im 
żadna krzyw da. W ydaje się, że w  gniazdach znajdo
wało się 3—4 m łodych; 3) to  biotop pełen zarośli, 
drzew  i krzewów znajdu jący  się bliżej dawnego lądu. 
W śród w ierzb i olch w iele luk  opanow anych jest przez 
m agnocaricetum . T utaj spotykam y podróżniczka, 
św ierszczaka i żuraw ia, który przebyw a tam  od kw iet
nia do października i jest płochliwym  m ieszkańcem  je 
ziora Drużno; 4) za rozległymi łanam i grzybieni i g rą 
żeli m ieści się osta tn i biotop rezerw atu  jeziora D ruż
no — biotop zatok niepodzielnie opanow anych przez 
osokę, gdzie w ystępują: m ew a m ała i perkoz zausznik.

Ostrzeżenie W ojewódzkiego Inspek to ra tu  Sanitarnego 
wzbudziło głęboką troskę u w ielu m iłośników przyro
dy, społecznych opiekunów  przyrody o malownicze, 
piękne jezioro, o p tak i żerujące w  za tru te j wodzie 
w  dzikich ostępach, w  których  m ozaika roślin  i kw ia
tów  nawodnych niew ątpliw ie zniknie.

Na szczególną w zm iankę zasługuje fak t, że om aw ia
ne jezioro leży w  pięknej, turystycznej trasie  kanału 
Elbląsko-Ostródzkiego ze słynną żeglugą turystyczną 
przy pomocy pochylni. S tąd m ożna obserwować boga
tą  rzeźbę terenu  pokrytego w spaniałym i lasam i na 
tzw. W ysoczyźnie E lbląskiej.

W obecnym  stan ie zatrucia zginie w iele p taków  re 
zerw atu  utworzonego ze wzgędów naukow ych i dy
daktycznych w  ich na tu ra lnym  środowisku.

T. W o j t o w i c z

C O P E R N I C A N A

Krakowskie obchody 500 rocznicy urodzin 
Mikołaja Kopernika1

U chw ała R ady M inistrów  z dnia 23 m arca 1967 r. 
w  spraw ie obchodów 500 rocznicy urodzin M ikołaja K o- 
p e r n i k a  przew idyw ała w  K rakow ie jedynie zorgani

1 Spraw ozdanie z działalności Krakowskiego Kom itetu 
Obchodów przedstaw ione przez Przewodniczącego K rakow skie
go K om itetu Obchodów 500 Rocznicy Urodzin M ikołaja Ko
pern ika na posiedzeniu K rakowskiego Kom itetu F ron tu  Jed 
ności N arodu w dniu 7 lutego 1974 r. (z nieznacznym i skró
tami).

zowanie w  lu tym  1973 r. Zgrom adzenia Ogólnego P ol
skiej A kadem ii Nauk, poświęconego problem atyce ko 
pernikow skiej, co także w  tym  term inie i zakresie nie 
zostało zrealizowane.

Tymczasem K raków , jako m iasto przodków  M ikołaja 
K opernika i jego pierw szych, paroletn ich  studiów  un i
w ersyteckich, ośrodek kilkuw iekow ego k u ltu  genialnego 
uczonego i badań jem u poświęconych — m iał niejako 
z góry przez historię wyznaczoną rangę w  obchodach ko
pernikow skich, co obowiązywało. I z tego zdaw ał so
bie spraw ę krakow ski Kom itet Obchodów, działający od 
16 w rześnia 1971 roku. Ten K om itet przejął wcześniej
sze cenne inicjatyw y zespołu kierow anego przez prof. 
Eugeniusza Rybkę, W iceprezesa Zarządu Głównego P o l
skiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika

3*
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i Przew odniczącego Sekcji K opernikow skiej Tow arzy
stwa, organizującego obchody kopernikow skie od 1970 
roku — oraz uznał za konieczne:

1) podniesienie rang i obchodów krakow skich przez 
wzbogacenie ich program u o pozycje m ające znacze
nie ogólno-krajow e, a naw et m iędzynarodowe,

2) podkreślanie przy  każdej okazji znaczenia K rak o 
wa, ówczesnej stolicy państw ow ej i naukow ej, dla 
ukształtow ania*się osobowości M ikołaja K opernika, j a 
ko przyszłego uczonego,

3) ujęcie dużej ilości im prez w  tygodniow e cykle, by 
zapobiec znużeniu, jak ie w yw ołuje propagow anie te j 
sam ej postaci przez dłuższy okres czasu.

O pierając się na tych zasadach pow stał am bitny p lan  
obchodów godny K opernika i K rakow a, i po akceptacji 
przez w ładze terenow e plan ten  był konsekw entn ie r e 
alizowany.

W roku kopernikow skim , mieszczącym się w  r a 
m ach Roku N auki Polskiej, zainaugurow anego u ro 
czyście w  U niw ersytecie Jagiellońskim , odbyła się 
w  K rakow ie i W ojew ództwie K rakow skim  bardzo duża 
liczba im prez, poświęconych popularyzacji K opernika 
i Jego dzieł, Jego różnorodnej działalności, szczególnie 
na polu astronom ii, i k ształtow ania podstaw  nowego, 
naukow ego św iatopoglądu. Z ain teresow ane i zak tyw i
zowane zostały w szystkie kręg i naszego społeczeństwa: 
uczeni i robotnicy, kręg i artystyczne i spółdzielcze, 
ośw iatow e i handlow e, a w  szczególności młodzież, po 
cząwszy od szkół podstaw owych, aż do wyższych uczel
ni. W ielką aktyw ność p rzejaw iały  też liczne in s ty tu 
cje i stow arzyszenia społeczne.

A ktyw nością w yróżniały się szkoły w szystkich ty 
pów, dzięki dbałości W ładz oświatowych, zwłaszcza K u 
ratorium , grona nauczycielskiego i sam ej młodzieży. 27 
szkół nazw ano im ieniem  M ikołaja K opernika, w  k ilk u - 
n^s+u pow stały  gabinety  kopernikow skie, odbyły się 
rów nież bardzo liczne spotkania, pogadanki, konkursy , 
olim piady, obozy, ra jd y  i wycieczki szlakiem  K opern i
ka (choć K raków  oficjalnie na tym  szlaku nie f ig u ru 
je). O dbyw ały się też sesje popularno-naukow e z re fe 
ra tam i młodzieży na w ysokim  poziomie, o czym m ie liś
m y sposobność Drzekonać się m. in. na Sesji K opern i
kow skiej w  P ałacu  Młodzieży.

Bardzo duża aktyw ność w ykazała C horągiew  K ra 
sow ska  Zw iązku H arcerstw a Polskiego. O rganizow a
ła liczne zloty, ra jd y  i spotkania, a w  ciągu sześciu la t  
?00-osobow e zesooły b rały  udział w  akcii odbudow y 
From borka. H ufiec ZH P K raków -Sródm ieście został 
też nazw any im ieniem  wielkiego uczonego.

Młodzież akadem icka, głów nie Socjalistyczny Z w ią
zek S tudentów  Polskich, u rządziła koncert galowy, oo- 
św ięcony pam ięci K opernika oraz widowisko z użyciem  
św iatła i dźw ięku w  ram ach  Juw enaliów  na R ynku 
K rakow skim .

Działalność odczytowa na temat. K opernika, jego 
dzieł i działalności prow adziły  na W e n ie  całego w oje
w ództwa, docierając do różnych, odległych m ieiscow o- 
ści: Polskie Tow arzystw o M iłośników Astronom ii, To
w arzystw o W iedzy Pow szechnei. P o ^k ie  Tow arzystw ^ 
P rzyrodników  im. K opernika. P rzedsiębiorstw o 
„RUCH”, M iejska Biblioteka Publiczna i w iele innych.

Od 1966 r., a więc najw cześniej, propagow ały im ię 
K opernika coroczne Ogólnopolskie Spółdzielcze R ajdy 
M otorowe poruszające się na długim  szlaku kopern i
kowskim , zaczynającym  się w  K rakow ie.

Pam ięci K opernika były dedykow ane uroczyste k o n 
certy  w  F ilharm onii i na W awelu. Odezwał, się także 
w  dzień urodzin W ielkiego A stronom a dzw on Z ygm un
ta.

Bardzo s ta ran n ie  zostały przygotow ane liczne w y
staw y: z in icjatyw y K om itetu została zrealizow ana 
przez M uzeum  N arodow e w  K rakow ie w ielka w ystaw a 
au ten tyków  pod nazw ę „K opernik w  K rakow ie”. Pod 
względem  liczby i znaczenia eksponatów , była to  n a j
w iększa w ystaw a kopernikow ska na świecie. Bardzo 
in teresu jące  w ystaw y przygotow ały też: B iblioteka J a 
giellońska „K opernik życie i tw órczość”, oraz M iejska 
Biblioteka Publiczna „K opernik w  lite ra tu rze  p ięknej”. 
Dużym zainteresow aniem  cieszyły się: w ystaw a fila te li
styczna, zakończona przyjazdem  dyliżansu pocztowego 
do K rakow a, w ystaw a g rafik i pod nazw ą „K opernik 
i Jego M yśl” i w ystaw a pam iątek  kopernikow skich 
urządzona przez Cepelię.

U nikalny zbiór instrum entów  astronom icznych M u

zeum  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego był prezentow any 
na w ystaw ach w  Paryżu, W aszyngtonie, F iladelfii, No
wym  Jorku , Chicago, D etroit, Toronto, O ttaw ie i Lon
dynie. W reszcie na dzień dzisiejszy została przygoto
w ana W ystaw a obrazująca obchody kopernikow skie 
w  K rakow ie.

W K rakow ie zostało też w ydanych dużo bardzo cen
nych publikacji. P rzede w szystkim  facsim ile Dc revo- 
lutionibus orbium  coelestium , niezw ykle s ta rann ie  
przygotow ane przez P aństw ow e W ydawnictwo N auko
w e i w ydrukow ane w  D rukarn i Narodowej. U niw ersy
te t Jag iellońsk i w ydał osiem tom ików  serii Copernica- 
na Cracoviensia, n iek tóre także w  obcych językach. 
Dzięki subw encji Rady Narodow ej m iasta K rakow a 
ukazał się ko le jny  tom  Rocznika K rakow skiego  poświę
cony pam ięci K opernika. W K rakow ie zostały też nap i
sane i w ydane bardzo w artościow e opracow ania o K o
pern iku  przez prof. E. R y b k ę  i J.  A d a m c z e w 
s k i e g o .  C enną pozycją jest też pięknie w ydany P rze
w odn ik  po w ystaw ie K opernik w  K rakow ie. Mimo s ta 
rań , by możliwie dużo cennych w ydaw nictw  ukazało 
się w  językach obcych, ty lko częściowo udało się to 
zrealizować.

Bardzo w ysoką rangę i poziom m iały uroczystości, 
przygotow ane i zrealizow ane przez K rakow skie Środo
w isko Naukow e. 11 g rudnia 1972 r. odbyła się uroczy
sta  S esja Zgrom adzenia Ogólnego Polskiej Akademii 
N auk, pośw ięcona m. in. pam ięci K opernika. W U ni
w ersy tecie Jagiellońskim  odbyła się w  rocznicę urodzin 
K opern ika tj. 19 lu tego 1973 r. uroczysta akadem ia, 
a w  ram ach  tygodnia jesiennego, w  dniach 14 i 15 w rze
śnia m iędzynarodow a sesja na tem at „Rola K rakow a 
w  kształtow an iu  się poglądów M ikołaja K opernika 
oraz recepcji jego n au k ” z udziałem  przedstaw icieli 13 
zaprzyjaźnionych uniw ersy te tów  zagranicznych. In te 
resu jąca  była też sesja urządzona przez A kadem ię M e
dyczną i W yższą Szkołę Ekonomiczną. W ażnym w yda
rzeniem  naukow ym  było Sym pozjum  Nadzwyczajnego 
K ongresu M iędzynarodow ej Unii Astronom icznej, po
św ięcone problem om  kosmologicznym, z udziałem  b li
sko 400 uczonych z 38 krajów . W  m niejszym  gronie 
odbyło się m iędzynarodow e sym pozjum  Stow arzysze
nia Coronelli, rów nież Kopernikow i dedykowane.

Im prezam i kopernikow skim i interesow ały  się i p ro
pagow ały je p rasa, rad io  i te lew izja k rakow ska — 
a więc w  skali regionalnej, bo in form acja ogólnopol
ska koncentrow ała się praw ie w yłącznie na m iejscu 
urodzenia, a n ie  studiow ania. O uroczystościach k ra 
kow skich inform ow ały  też afisze i p lakaty , cieszące się 
dużym  powodzeniem , a w ykonane sta rann ie  w  D ru k a r
ni W ydawniczej.

G łów ne obchody i im prezy zostały zgrupow ane 
w  obrębie zimowego i jesiennego tygodnia kopernikow 
skiego: P ierw szy tydzień Cod 19—26 lutego) przebiegał 
b°rdzo  uroczyście pod hasłem  „Hołd M iasta” (składany 
K onernikowi). Rozpoczęła go uroczysta Sesja R ady N a
rodow ej m iasta K rakow a, a udział w  niej wzięli także 
przedstawiciel® zaprzyjaźnionych m iast: K ijowa, B ra ty 
sław y, Tyrnow a, Bolonii i Lipska. Pochód przez śród
m ieście i złożenie kw iatów  przed pom nikiem  K operni
k a  było w idocznym  hołdem  m iasta-w ładz i społeczeń
stw a K rakow a. D ekoracia m iasta oraz ruchom a kon
stru k c ja  przestrzenna na B,vnku K rakow skim , w yko
pana  w  ram ach  czynów społecznych przez robotników  
M ostostalu przypom inały w szystkim  mieszkańcom 
i przyjezdnym  o 500 rocznicy urodzin W ielkiego Uczo
nego, k tó ry  w  naszym  mieście studiow ał i po jego s ta 
rożytnych ulicach w ędrow ał. D rugi tydzień (11 -18 
w rześnial przebiegał pod hasłem  „Hołd N auki”. W  je 
go ram ach  znalazły się w ym ienione już Sesje i Sym po
zja naukow e o zasięgu m iędzynarodow ym , a takż° 
w span iała  w ystaw a z podziwem  zwiedzana.

A m bitny program , k tó ry  zak ładał organizow anie ob
chodów w  skali nie ty lko  lokalnej czy ogólnopolskiej, 
ale także w  skali m iędzynarodow ej, został przew ażnie 
zrealizow any. R ealizacja ta  nie była ła tw a i prosta, 
szczególnie w  okresie początkowym , zwłaszcza wobec 
nie uw zględnienia K rakow a w program ie im prez ogól- 
no-krajow ych, i obaw y niektórych ośrodków, czy K ra 
ków  nie zgłosi jakichś potrzeb inw estycyjnych. Przez 
długi czas n ieskuteczne były s ta ran ia  w łączenia obcho
dów krakow skich  do program u ogólnopolskiego. Dopie
ro w  m iarę realizacji naszego program u rosło za in tere
sow anie i uznanie Ogólnopolskiego K om itetu Obcho
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dów 500-lecia urodzin M ikołaja K opernika, a spraw oz
danie z obchodów przedstaw ione przez Przew odniczą
cego F ron tu  Jedności N arodu i równocześnie P rzew od
niczącego K om itetu K opernikow skiego profesora Ja n u 
sza G r o s z k o w s k i e g o  w  grudniu  ub. roku zaw ie
ra  dużo wiadom ości o pracach, badaniach i w ydaw ni
ctwach ośrodka krakow skiego oraz słow a uznania dla 
ważniejszych im prez. W szczególności podkreślił „wzo
rowe zorganizow anie im prez ku ltu ra lnych  i uroczysto
ści u ję tych  w  program ie tygodnia kopernikow skiego”. 
„W zw iązku z sym pozjum  K ongresu M iędzynarodowej 
Unii A stronom icznej w  K rakow ie otw arto  urządzoną 
przez M uzeum N arodow e w  tam tejszym  P ałacu  Sztuki 
oraz zorganizow aną n a j w s p a n i a l s z ą  w y s t a w ę  
w k r a j u ,  M ikołaj K opernik  w  K rakow ie, złożoną 
wyłącznie z oryginalnych eksponatów  bogatych zbio
rów  kopernikanów  posiadanych przez m iasto w  m u
zeach, archiw ach, a przede w szystkim  na U niw ersyte
cie Jagiellońskim ”.

Długie były s ta ran ia  naszego kom itetu  o uzyskanie 
kredytów  od W ładz C entralnych na urządzenie tak  w y
soko ocenionej w ystaw y. W końcu otrzym aliśm y z Mi
n isterstw a K u ltu ry  i S ztuki kw otę 400 000 zł, stano
w iącą jedyną subw encję, jak ą  K om itet K rakow ski 
otrzym ał z funduszów  cen tralnych  na obchody koper
nikow skie w  naszym  rejonie.

Bogaty program  obchodów został zrealizow any dzię
ki zainteresow aniu, życzliwości, poparciu i pomocy n a 
szych K rakow skich W ładz Terenowych. Całość obcho
dów i imprez, organizow anych w  K rakow ie znalazła 
pokrycie finansow e (w wysokości 800 000 zł) w  budże
cie Rady Narodow ej m. K rakow a. Na drugie ty le moż
na ocenić w artość czynów społecznych, że wspom nę 
o M ostostalu czy kopalni w  Wieliczce. W ydatnej pom o
cy udzieliły też W ładze W ojewódzkie przy zrealizow a
n iu  obchodów i im prez na te ren ie  w ojew ództw a k ra 
kowskiego, zwłaszcza w  szkołach, w  domach ku ltu ry , 
świetlicach i-w zakładach pracy.

Dzięki tem u życzliwem u zainteresow aniu  i skutecz
nej pomocy K raków , chociaż nie znalazł się w  U chw ale 
Rządowej, ani nie otrzym ał żadnej inw estycji z okazji 
500 rocznicy urodzin ucznia U niw ersytetu  K rakow skie
go, godnie uczcił pam ięć M ikołaja K opernika.

Chociaż K raków  nie uzyskał trw ałej inw estycji (nie 
udało się naw et wykończyć M iędzyszkolnej S tacji 
A stronom icznej w  Niepołomicach), trw ale  upam iętni 
dzień urodzin M. K opernika U chw ała Krakow skiego 
K om itetu F ron tu  Jedności N arodu i R ady Narodowej 
m iasta K rakow a z dnia 19 lutego 1973 r. u stanaw ia ją

ca nagrody m iasta K rakow a za osiągnięcia w  dziedzi
nie nauk i i techniki, p rzyw racająca ustalone sto la t te 
m u nagrody m iasta K rakow a dla najzdolniejszych s tu 
dentów  szkół wyższych, oraz popierająca dalszą rozbu
dowę U niw ersytetu Jagiellońskiego.

M. K l i m a s z e w s k i

Po w yrażeniu podziękowań przez Przewodniczącego 
K rakow skiego K om itetu Obchodów 500 Rocznicy U ro
dzin M ikołaja K opernika prof. d r M ieczysława K lim a
szewskiego przedstaw icielom  m iejskich i wojewódzkich 
władz, instytucjom , organizacjom  oraz wszystkim  oso
bom biorącym  udział w pracach K om itetu lub  je po
pierających, nastąpiło wręczenie zasłużonym in sty tu 
cjom oraz osobom pam iątkow ych m edali K opernikow 
skich.

Medale Kopernikowskie przyznane uczonym 
radzieckim

W dniu  19 lutego, tj. w rocznicę urodzin M ikołaja 
K o p e r n i k a ,  odbyło się w  polskiej am basadzie 
w  Moskwie spotkanie z członkam i k ierow nictw a r a 
dzieckiego K om itetu Kopernikowskiego, o rganizatora
mi obchodów 500-lecia urodzin wielkiego polskiego 
astronom a jakie odbyły się na te ren ie  Związku R a
dzieckiego.

W czasie uroczystości am basador Zenon Nowak w rę
czył grupie naukow ców  i działaczy społecznych p a
m iątkow e m edale kopernikow skie przyznane im za w y
datny w kład w uczczenie tej rocznicy i popularyzację 
dorobku M ikołaja K opernika wśród społeczeństwa r a 
dzieckiego.

M edale otrzym ali m. in.: w iceprezes A kadem ii Nauk 
ZSRR, naczelny redak to r w ydania zbioru p rac i a r ty 
kułów  naukow ych poświęconych K opernikow i — prof. 
W ładim ir K a t i e l n i k o w ,  w iceprzewodniczący r a 
dzieckiego K om itetu Kopernikowskiego, dyrek tor In sty 
tu tu  Filozofii A kadem ii Nauk ZSRR, prof. Bonifacy 
K i e d r o w ,  sekretarz naukow y tego K om itetu, d r Zi- 
naida S o k o ł o w s k a ;  prof. Igor B e ł z a  oraz se
k reta rz  C entralnego Zarządu Tow. P rzyjaźni Radziec- 
ko-Polskiej S tanisław  K s i ą ż e k .

Członkowie K om itetu przedstaw ili pierw szy egzem
plarz nowo wydanego, jubileuszowego zbioru prac n au 
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A K W A R I U M  I T E R R A R I U M

Rozmnażanie i hodowla bojownika, Betta 
splendens

Ojczyzną te j p ięknej rybk i labiryntow ej są Indie, 
Syjam , Półw ysep M alajski, Borneo, S um atra  i Jaw a. 
Ciało jej jest w ydłużone z długą szeroką i ostro zakoń
czoną p łe tw ą odbytową. Również i płetw a grzbietowa 
jest bardzo duża, za jm uje połowę grzbietu. P łe tw a ogo
nowa w achlarzow ata i zaokrąglona, podobnie płetw y 
piersiowe, natom iast brzuszne są wąskie i wydłużone. 
Pysk u sam ca jest dość szeroki, u  samicy szpiczasty. 
U barw ienie sam icy jest bledsze, a na tu łow iu widać 
k ilka ciem niejszych podłużnych prążków.

Bojowniki hodujem y w  akw ariach  średniej w ielko
ści, n iezbyt w ypełnionych wodą o tem peratu rze  22 - 
26°C. Skład wody nie m a znaczenia nie m a również 
specjalnych w ym agań co do zaw artości tlenu  w  wodzie, 
bowiem od 4 do 5 tygodnia życia rozw ija się u bojow 
ników dodatkow y narząd  oddechowy zw any narządem  
labiryntow ym , przy pomocy którego mogą oddychać 
tlenem  atm osferycznym . W akw ariach  należy sadzić d u 
żo roślin. Zapobiega to częstym  bójkom  między w ojow 
niczymi sam cam i. W w alce bardzo często ginie jeden sa 

miec, a czasem obydwa. W przypadkach mniej d rastycz
nych kończy się na poszarpanych płetw ach i ranach. 
Na szczęście zarówno płetw y jak  i ran y  goją się 
szybko. Jeżeli chcem y wyhodować szczególnie piękne 
okazy samców, należy trzym ać pojedyncze osobniki 
w osobnych naczyniach ta k  ustaw ionych, aby się ryby 
naw zajem  widziały. Wówczas często p rzy jm ują posta
w ę bojow ą co w pływ a dodatnio na rozwój pięknych 
płetw . Po 4—5 m iesiącach tak ie j hodowli rozw iną się 
zdrowe i pokazowe okazy.

Do ta rła  w ybieram y dobrze rozw inięte pary  w w ie
ku 8—10 miesięcy. P rzygotow ujem y większe akw arium  
o pojem ności ok. 20—40 litrów  i napełniam y niewielką 
ilością wody. W jednym  z rogów akw arium  um iesz
czamy większy kam ień, k tóry  służy samiczce za m iej
sce schronienia przed ostro nap ierającym  samczykiem. 
Woda pow inna być czysta bez wymoczków i mieć tem 
p era tu rę  28—30°C. Na powierzchni wody sam czyk bu 
duje gniazdo z piany zwykle uczepione do ściany 
akw arium , lub liścia rośliny wodnej. Jeżeli samiczka 
m a dostatecznie do jrzałą ikrę, dochodzi do ta rła  w  cią
gu 12—24 godzin od chwili przeniesienia rybek do n a 
czynia przeznaczonego na tarło. P rzed ta rłem  samczyk 
wdzięczy się do sam iczki pływ ając wokół niej z rozpo-



Ryc. 1. P a ra  budująca gniazdo z piany. Fot. V. Lahoda

Ryc. 2. Sam czyk w abi sam iczkę pod gniazdo. Fot. 
V. Lahoda

Ryc. 3. FSza obejm ow ania sam icy przez sam ca i o b ra 
canie je j brzuszną stroną ku  gniazdu. Fot. V. Lahoda

sta rtym i p łe tw am i i zwabia ją  pod gniazdo z piany. 
N astępnie otacza ciało sam icy swoim ciałem, sam ica 
obraca się brzuchem  do góry w  stronę gniazdka i pod 
w pływ em  ucisku sam ca zaczyna w ypuszczać ziarna 
ikry. Całe ta rło  trw a  ok. 2 godzin i sk łada  się z licz
nych (czasem 40) pojedynczych aktów. W  czasie je d 
nego ak tu  dochodzi do złożenia 10—30 ziarn  ikry. Po 
zakończeniu ak tu  rybki odłączają się od siebie. S a 
miczka leży om dlała na boku pod gniazdem , później

Ryc. 5. Sam iec budzi się z om dlenia i zbiera ziarna 
ikry, opadające na dno. Fot. V. Lahoda

Ryc. 6. P a ra  po ta rle  napraw ia i um acnia gniazdo z p ia
ny. Fot. V. Lahoda

opada powoli na dno, gdzie po chw ili nabiera energii, 
zaczyna pływ ać pom agając sam cowi zbierać zgubione 
na dnie ziarna ik ry  i umieścić je  w  gniazdku. Często 
też sam iczka zjada znalezione ziarna. Po chwili pod
pływ a do sam ca i ak t ta rła  pow tarza się od nowa. 
W czasie całego ta rła  sam iczka sk łada ok. 600 jaj. Ko
niec ta r ła  poznajem y po tym , że sam czyk odpędza sa
m iczkę od gniazdka z ikrą, p ilnu je jej, i ciągle n ap ra 
w ia gniazdko. W ówczas odław iam y sam icę zostaw iąjąc 
ik rę pod opieką sam czyka, k tó ry  n ieustannie dba 
o gniazdo, i u suw a niezapłodnione jaja.

W tem p era tu rze  28°C narybek  lęgnie się sam  i bez 
opieki samca, m usim y jednak  usuw ać niezapłodnione, 
pleśniejące ja ja  i wodę dobrze przew ietrzać. Po 5 dniach

Ryc. 4. Uścisk pary  i w ypuszczanie ziarn  ikry, część 
z nich spada na dno. Fot. V. Lahoda
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narybek zaczyna wolno pływać, a po dalszych 2 dniach 
znika w oreczek żółtkowy. Wówczas rozpoczynam y k a r 
m ienie rybek w rotkam i, wym oczkam i lub  żółtkiem  
ja ja . Po 3 tygodniach m ożna przejść na norm alny po
karm . N arybek Beta splendens  rośnie bardzo nie
równom iernie. W 4—5 tygodniu  życia rozw ija się n a
rząd labiryntow y. W tym  czasie m usim y zwiększyć opie
kę nad rybkam i. L ustro  wody w  akw arium  obniżamy 
do wysokości ok. 15 cm od dna. A kw arium  przykry 
wam y szkłem, aby nie było różnicy tem p era tu r między 
pow ietrzem  nad pow ierzchnią wody a wodą. W tym  
czasie podajem y również drobniejszy i delikatniejszy 
pokarm , aby rybk i mogły go ła tw o połykać. Jeżeli nie 
będziemy przestrzegać tych wskazówek, wówczas s tra 
ty  będą duże. P o  6—8 tygodniach większe osobniki

przenosim y do osobnego akw arium , m niejsze pozosta
wiam y w  dotychczasowym  i dokarm iam y urozm aico
nym  pożywieniem.

Bojownik dojrzew a w  w ieku ok. 6 miesięcy, a żyje 
do 2 lat. Hodowla narybku  jest ła tw a, wobec czego 
można tę  rybkę polecić również m niej doświadczonym 
miłośnikom  akw arium . Niepowodzenia w  hodowli są 
zwykle w ynikiem  następujących zaniedbań: 1. wybo
rem  niew łaściw ej pary  do ta rła , 2. nieodpowiednią 
tem p era tu rą  wody, k tó ra  nie może spaść poniżej 20°C,
3. nieodpowiednim  karm ieniem  narybku. Jeśli jednak  
będziemy przestrzegać w skazówek tu  podanych, powo
dzenie hodowli m am y zapewnione.

V. L a h o d a (tłum. S. Stokłosowa)

R O Z M A I T O Ś C I

Przeciwciała przeciwpłodowe. U wszystkich dotych
czas zbadanych pod tym  względem  ssaków  stwierdzono 
w  surowicy k rw i m atki płodowe białka. U królika 
w  20 dniu ciąży stanow ią one 33% w szystkich białek 
surowicy, a m aksim um  ich w ystępuje między 24 a 26 
dniem ciąży. Podobnie u szczura m aksim um  ich jest 
pod koniec ciąży, natom iast u człowieka znaczny ich 
spadek zaznacza się już po trzech pierw szych m iesią
cach ciąży. N iezależnie od ciąży b ia łka te  po jaw iają się 
w  k rw i pacjentów  z now otw orem  w ątroby. Królicom 
ciężarnym  po raz  pierw szy, w  21-szym  dniu ciąży 
w strzykiw ano dożylnie 2 m l/kg m asy ciała owczej su
rowicy, zaw ierającej przeciw ciała sk ierow ane przeciw  
białkom  płódowym. Po 24 godzinach zabijano samice 
i stw ierdzano w  nich o d  22 do 100% płodów m artw ych. 
Szczegółowe badan ia  w ykazały  obecność krw i w  p ły
nach poza zarodkowych, w oreczki żółtkowe były uszko
dzone, krążenie żółtkowe całkowicie zniszczone. Na po
w ierzchni płodów  żywych stw ierdzono liczne w ybro
czyny. W płynie śródm acicznym , podobnie jak  i w  ja 
m ie ciała płodów w ykazano obecność przeciw ciał ow
czych. Nie było ich natom iast w  surow icy płodu. U k ró 
lika, szczura i człowieka synteza b iałek  płodowych za
czyna się w  w oreczku żółtkowym , rów nież poprzez w o
reczek żółtkowy przechodzą przeciw ciała z m atki do 
płodu. P rzypuszcza się, że śm ierć płodów nastąpiła 
w łaśnie poprzez działanie przeciw ciał na woreczek 
żółtkowy i uszkodzenie go, a  nie przez bepośrednie od
działyw anie na płody. Również in  vitro  wszelkie re 
akcje im m unologiczne wcześniej u jaw n ia ją  się na w o
reczku żółtkowym niż w  sam ym  płodzie. Możliwe, że 
n iektóre przypadki w ad w rodzonych u płodów i spon
tanicznych poronień — są w ynikiem  izoim m unizacji 
m atki.
Naturę  1973 W. B-S.

O pochodzeniu europejskiego węgorza. Powszechnie 
uw aża się, że zarówno europejsk ie  jak  i am erykańskie 
węgorze płyną na ta rło  do M orza Sargassowego, a m ło
de węgorze w raca ją  do odpow iednich rzek. O statnio 
niektórzy ichtiolodzy pow ątpiew ają, czy rzeczywiście 
europejskie węgorze p łyną na ta rło  do M orza S argas
sowego, a naw et tw ierdzą, że jest ono tarlisk iem  tylko 
dla węgorzy am erykańskich . Dla zbadania czy węgo
rze z różnych części św iata m ają  taką sam ą pulę ge
netyczną — analizow ano u nich częstość w ystępow ania 
identycznych genów. P rzy pomocy elektroforezy ozna
czono częstość w ystępow ania różnych b ia łek  i w ykaza
no znaczne różnice między węgorzem  am erykańskim  
a europejskim . Szczegółowe badan ia  ilościowe obecności 
różnych enzym ów  w tkankach  w ykazały rów nież znacz
ne różnice m iędzy populacjam i europejskim i i am ery
kańskim i. I ta k  węgorze am erykańsk ie m a ją  w w ątro 
bie od 20 do 50-krotnie w ięcej dehydrogenazy jabłcza- 
nowej w  porów naniu  z węgorzam i z Azorów, Hiszpanii, 
G recji, H olandii i Polski, stąd  niektórzy w nioskują, że 
te  dwie grupy pochodzą z różnych tarlisk . Jeśli b ad a 
nia innych enzymów, w ykażą również tak  w ielkie róż

nice — trzeba będzie jeszcze raz podjąć badania nad 
w ędrów kam i węgorzy europejskich.
N aturę  1973 w . B-S.

Diapauza a hormony u owadów. D iapauza jest okre- 
sem w strzym ania procesów biologicznych u owadów. 
Pod w pływem  działania takich  czynników jak  światło 
i tem pera tu ra  — układ  dokrew ny owada przygotow uje 
organizm  do przeżycia w arunków  niekorzystnych pod 
względem pożywienia, tem pera tu ry  itp. M echanizm dia
pauzy tłum aczy się tym , że w  mózgu usta je  produkcja 
neurohorm onu, którego zadaniem  jest pobudzanie g ru 
czołów pro torakalnych  do produkcji ekdyzonu, czyli 
horm onu linienia. W strzym anie w zrostu i linienia by
łoby więc w yw ołane brakiem  neurohorm onu. O bserw a
cje Diatraea grandiosella  w ykazały, że w  czasie d ia
pauzy układ  dokrew ny m usi być czynny, ponieważ za
chodzi w tedy linienie, chociaż gąsienice nie odżyw iają 
się i n ie  postępuje rozwój zarodkowy. Populacje Dia
traea w  S tanie M issouri (USA) zaczynają diapauzę we 
w rześniu i przepoczw arzają się późną w iosną. Owady 
hodow ane na sztucznej pożywce w  tem peratu rze  23°'C, 
12 godzin w  św ietle i 12 w  ciemności, po 40 dniach 
weszły w  okres diapauzy. Przepoczw arzanie zaczęło się 
około 140 dnia, około 185 dnia 50% gąsienic zamieniło 
się w  poczwarki, a  cały proces zakończył się po 210 
dniach. O bserw acje w ykazały, że w  ciągu dziesięciu 
dni, m iędzy 45 a 55 dniem każda gąsienica przeszła 
linienie i przekształciła się z form y plam kow anej 
w  jednorodnie ubarw ioną, co je st w skaźnikiem , że za
częła się diapauza. Ale 50% gąsienic jednorodnie u b a r
wionych przeszło jeszcze jedno linienie, a 14% naw et 
dwa dalsze linienia. Zjawisko to  obserwowano na p rze
szło tysiącu p ięciuset gąsienicach, tak. w  hodowli jak  
i w  naturze. Nie stw ierdzono przy tym  postępującego 
rozwoju. Tylko dorosłe gąsienice w chodzą w  diapauzę, 
k tóra jest uw arunkow ana tem pera tu rą  poniżej 26°C 
i k ró tk im  dniein. W  czasie diapauzy Diatraea m a k il
kakrotnie niższy m etabolizm  w  porów naniu z gąsieni
cami aktyw nym i, zaś zapas lipidów  w  ciele gąsienicy 
na początku diapauzy jest k ilkakro tn ie  wyższy niż 
u  gąsienicy aktyw nej. Poniew aż linienie nie zachodzi 
bez udziału neurohorm onów  — horm onu juw enil- 
nego — muszą one być produkow ane także w  czasie 
diapauzy. L igatury  założone na szyi gąsienic, które do
piero weszły w  diapauzę — pow odują Wcześniejsze za
kończenie diapauzy i przepoczw arzenie w  części tuło- 
w iowo-odwłokowej, co świadczy, że czynnik mózgowy 
jest konieczny do praw idłow ego przebiegu diapauzy.
Naturę  1973 W. B-S.

Radioizotopy przeciwko zarazkom chorobotwórczym.
W G eiselbullach k. M onachium  zostało oddane do użyt
ku pierw sze na św iecie urządzenie do oczyszczania 
m ułu przez naprom ieniow anie. Ja k  podało do w iado
mości publicznej m inisterstw o nauki zarazki chorobo-
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twórcze, pochodzące ze ścieków gospodarskich okolicz
nych wsi, zostają  w  tym  urządzeniu  poddane działaniu  
radioizotopów  i w  ten  sposób unicestw ione. M uł w  ten  
sposób w ysterylizow any rozdziela się w śród okoliczne

R E C E

Biology and the Humań Sciences. The H erb ert S pen
cer lectures 1970. Ed. J . W. S. P  r  i n g 1 e, C larendon 
Press, O xford 1972.

F undacja  przeznaczona dla un iw ersy te tu  w  O xfor- 
dzie um ożliw iła p raw ie  coroczne w ygłaszanie odczy
tów  przez w ybitnych specjalistów  z różnych dziedzin 
nauki, a także przez głośnych polityków  i filozofów, 
w ram ach  p relekcji spencerow skich. Dla w ydania d ru 
kiem  po raz pierw szy owych prelekcji nadarzy ła się 
szczególna sposobność. W roku bowiem 1970/71 pow stało 
w Oxfordzie odrębne studium  poświęcone „hum an 
sciences” czyli naukom  zw iązanym  z człowiekiem  i do
tyczących człowieka. W stud ium  tym  biologia znalazła 
należne jej miejsce, jako  nauka nieodzownie konieczna 
do zrozum ienia i w yjaśn ien ia działalności człowieka 
i jego społeczeństw. W książce poruszono tak ie  tem aty  
jak: agresja, zagadnienia populacyjne, ew olucja a l t ru 
izmu, ew olucja mowy, ew olucja ras i k las, a także zdol
ność rodzaju  ludzkiego do nabyw ania, tw orzenia i p rze
kazyw ania ku ltu ry . W szystkie te  tem aty  są ściśle zw ią
zana z „hum an sciences” a równocześnie ich różnorod
ność odzw ierciedla różnorodność zainteresow ań samego 
Spencera.

Treść sześciu artyku łów  zaw artych w e w spom nia
nej książce tru d n o  by było omówić w  niew ielu zda
niach przeznaczonych d la recenzji. Nie m ożna też w y
m agać aby tego zadania mógł się podjąć jeden ty lko 
recenzent. Z tego powodu pragnąłbym  sw oje uw agi po
święcić w yłącznie ty lko  artyku łow i D obzhansky’ego pt. 
W yją tkow e rysy  ew olucji człow ieka  (U niąue Aspects of 
M an’s Evolution). Nie ty lko bowiem sam  te m at łączy 
się ściślej z zainteresow aniam i recenzenta lecz prócz 
te^o arty k u ł D obzhansky’ego najszerzej u jm u je  zw ią
zek m iędzy biologią a „hum an sciences”.

D obzhansky je st genetykiem -ew olucjonistą , k tó ry  
w yszedł ze szkoły M organa i zajął się p rzede w szyst
k im  zagadnieniam i genetyki populacy jnej i p rob lem a
tyką ew olucyjną zdobyw ając na tym  polu w ielkie 
osiągnięcia. W ostatn ich  la tach  D obzhansky coraz czę
ściej zw raca się do problem atyki genetyczno-ew olucyj- 
nej dotyczącej człowieka. Nie będąc biologiem  m oleku
la rnym  au to r nie za jm uje się w  swym  arty k u le  p rzy 
puszczalnym i pierw szym i etapam i rozw oju  życia na 
Ziemi. P rzechodząc do drugiego przełom owego okresu 
ew olucji tj. do pow stania człowieka, au to r uzasadnia, 
że w yjątkow e stanow isko w  całej przyrodzie ożywio
nej uzyskał ten  gatunek  dzięki tem u, że u jego p ra 
przodków  w ykształciło  się genetyczne podłoże um ożli
w iające rozwój i przekazyw anie ku ltu ry . Lecz zarówno 
D obzhansky jak  i cytowani przez niego: paleontolog
G. G. Simpson i zoolog J. S. H uxley należą już do 
tego pokolenia biologów, k tó re  uchodzi stopniowo 
w cień. Z tego powodu należy zwrócić uw agę, w  jak i 
sposób przedstaw iciele biologii m olekularnej za p a tru 
ją  się na te  dwa przełom owe m om enty ew olucyjne. J e 
żeli chodzi o przedstaw icieli te j dyscypliny sądzę, że 
w tym  w ypadku bardzo m iarodajne m ogą być poglądy 
la u re a ta  nagrody Nobla Jacquesa M onoda, którego 
książka pt. P rzypadek i konieczność — m iała ta k  żywy 
oddźwięk i w yw ołała tak  w iele dyskusji. J a k  to  pod
k reśla  sam  au to r w podty tu le  jego esej jest poświęco
ny filozofii przyrody  w spółczesnej biologii.

W edług M onoda „zagadnienie ew olucji jest cen tra l
nym  problem em  biologii i przez w iele jeszcze la t, p ro 
blem  ten  będzie nadal pogłębiany. Lecz w  Istocie sw ej 
zagadnienie ew olucji zostało rozw iązane i ew olucja 
mieści się w  granicach naszej w iedzy”. Monod uw aża 
natom iast, że w yzw anie rzucone rozum ow i ludzkiem u 
dotyczy dwóch krańcow ych punktów  ew olucji tj. po
w stania pierw szych organizm ów  i działalności mózgu 
człowieka. A utor mówi w  tych przypadkach o pogra

gospodarstw a chłopskie jako cenny nawóz. Na budowę 
tego urządzenia m in isterstw o nauk i wyasygnowało 
przeszło m iliard  m arek.

m.

N  Z  J  E

niczach „niew iadom ego”. Podobnie zresztą wypowiada 
się na ten  sam  tem at i drugi zdobywca nagrody Nobla 
Franęois Jacob.

N ależy mieć p re tensję  do redak to ra  publikacji, że 
nie uw zględnił roli m olekularnej biologii w  w ygłasza
nych prelekcjach . Czytelnik zam ykając książkę odczu
w a w yraźnie ten  b rak  i należy sądzić, że i słuchacze 
owych odczytów odnieśli to  samo wrażenie.

Dla czytelników  a rty k u łu  D obzhansky’ego, którzy 
zna ją już  osta tn ie książki i eseje tego autora, om aw ia
ny a rty k u ł nie zaw iera może w iele nowego m ateriału . 
A m im o to, a rty k u ł ten  czytam y z praw dziw ą przy
jem nością. A utor um ie zaskakiw ać now ym i ujęciam i 
i śm iałym i sform ułow aniam i. „Rozwój ludzkiej psy
chiki — pisze D obzhansky — w yspecjalizow ał się 
w  ty m  k ierunku , aby móc pozostać niewyspecjalizo- 
w any. K u ltu rę  się nabyw a a nie dziedziczy. Spraw ność 
(fitness) darw inow ska ludzkich genotypów  w zm aga się 
dzięki plastycznem u zachowaniu. Coś zupełnie p rze
ciwnego w idzim y w  rasach zwierzęcych... Genotyp 
ludzki został w ytw orzony w  ciągu około dwóch milio
nów la t działania selekcji i to  nie w  k ie runku  rozw i
nięcia zdolności do p rzysw ajan ia jakiejś jednej, szcze
gólnej k u ltu ry , lecz do przysw ajan ia jakiejkolw iek is t
n ie jącej k u ltu ry , jak  też i tych k u ltu r, k tó re  m ogą się 
pojaw ić w  przyszłości. K u ltu ry  bow iem  często się zm ie
n ia ją . R ygorystyczna specjalizacja genetyczna w  sto 
sunku  do jak iejś poszczególnej k u ltu ry  byłaby rozrzu t
nością i nie byłaby skuteczna. T aka specjalizacja w y
m agałaby ciągłej genetycznej readap tac ji.”

Ze w zględu na problem atykę zarówno artyku łu  
D obzhansky’ego jak i innych artyku łów  zamieszczo
nych w  publikacji pt. Biology and the H um an Scien 
ces m ożna sądzić, że znajdzie ona dość liczne grono 
i polskich czytelników. To uspraw iedliw ia zamieszcze
nie te j recenzji we Wszechświecie.

S. S k o w r o n

R. H.  P a i n  i B. J.  S m i t h  (redaktorzy): New  
Techniques in Biophysics and Celi Biology. Vol. 1, str. 
V I+  249. John  W iley and Sons. London 1973. Funtów  
ang. 5.75

Szybki postęp m etod badaw czych w yw ołał pow sta
nie czasopism, k tórych  w yłącznym  celem je st publiko
w anie now ych osiągnięć m etodycznych. Do tak ich  w y
daw nic tw  należy recenzow any tom, różniąc się od w ię
kszości z nich, gdyż nie zaw iera spraw ozdań z po jedyn
czych osiągnięć, lecz sk łada się z prac referatow ych 
przedstaw iających  bieżący stan  k ilku  najnow szych tech
nik badaw czych stosowanych w e współczesnej cyto
logii. A rtyku ły  napisali uczeni posługujący się opisy
w anym i m etodam i, podając szczegółowe przepisy po
stępow ania. D la osób zain teresow anych w ydaw nictw o 
to  stan ie  się więc napew no znakom itym  i niezastąpio
nym  źródłem  wiadomości.

Tom pierw szy zaw iera osiem prac. J. E d w a r d s  
om aw ia badania tendencji kom órek do tw orzenia sk u 
pień. U żyw a się do tego kom órek w  hodowli. R ezu lta
ty  przynoszą ogrom nie w ażne inform acje odnośnie m e
chanizm ów  m orfogenetycznych, zjaw isk im m unologicz
nych i s tru k tu ry  błon kom órkowych. R eferat K. W. 
J o n e s a  stanow i w prow adzenie do m etod hyb rydy 
zacji kw asów  nukleinow ych in  situ. Ja k  wiadomo, f ra k 
cjonow anie roztw orów  DNA, rozszczepianie jego ła ń 
cuchów  in  vitro  i ich resynteza dostarczają rew elacy j
nych danych o s tru k tu rze  zapisu genetycznego. Podob
ne m etody m ożna też stosować do p repara tów  cytolo
gicznych. Chrom osom y poddaje się denaturacji, a n a 
stępnie in k u b u je  się ze znanym  RNA, znaczonym  p ier
w iastk iem  radioaktyw nym . W ten  sposób udało się np. 
stw ierdzić, że geny kodujące odcinki 18 S i 28 S RNA
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rybosomów mieszczą się w  jednej parze chromosomów, 
w okolicy nazw anej organizatorem  jąderka, natom iast 
odcinek 5 S tego sam ego RNA jest zapisany na końcach 
ram ion chromosom ów pozostałych. A rtykuł Jonesa za
w iera dokładne przepisy postępow ania i przykłady 
rozm aitych zastosow ań te j metody.

N. G. M a r o u d a s  poświęca swój re fera t m eto
dom hodowli masowej kom órek, w ym agających do nor
m alnego w zrostu stałego k on tak tu  z podłożem. Są to 
n iedaw ne osiągnięcia, chociaż od dość daw na umiano 
hodować duże ilości kom órek w postaci zawiesin. A r
tykuł zaw iera opisy aparatów , w ym ienia rozm aite pod
łoża (głównie błony plastikowe) i odczynniki. Kolejny 
re fe ra t za jm ujący się podziałem  kom órek izolowanych 
na frak c je  przy pomocy sedym entacji napisał R. G. 
M i l l e r .  E. R.  M o r r i s  i G. R. S a n d e r s o n  opi
su ją zastosow ania św iatła spolaryzowanego kołowo do 
analizy s tru k tu ry  w ew nętrznej węglowodanów. Książka 
zaw iera również opisy zastosow ania spek trom etru  m a
sowego do analizy sekw encji am inokw asów  w  polipe- 
p tydach i białkach. W ym aga to  bardzo kosztow nej ap a
ra tu ry , a in te rp re tac ja  w yników  opiera się na złożo
nych obliczeniach, do k tórych  konieczne jest zastoso
w anie m aszyn cyfrowych. M etody stosowania maszyn 
m atem atycznych w  cytologii omawia osta tn i rozdział 
zam ykający książkę. Poprzedza go jeszcze re fera t 
P. L. P  e a  r  s o n a, k tó ry  poświęcony je s t iden tyfika
cji chrom osom ów ssaków  przy pomocy niektórych 
barw ików . Dokonał się w  tej dziedzinie niespodzie
w any postęp, to  też rozdział Pearsona przeczyta z za
interesow aniem  nie ty lko teriolog, lecz każdy biolog za
in teresow any form ułam i chromosomowymi.

Książka zaw iera oprócz indeksu, k ró tk i lecz przy
datny  słowniczek niektórych term inów . P rzeczyta ją  
z korzyścią nie ty lko osoba p racu jąca  przy pomocy opi
sywanych metod, ale każdy cytolog. W arto wiedzieć 
jak ie sposoby pozwoliły na uzyskanie danych, z których 
wiele zdołało już w ejść do podręczników.

H. S z a r s k i

Zarys Geofizyki Stosowanej. P raca zbiorow a pod re 
dakcją Zbigniewa F a j k l e w i c z a .  A utorzy: Jan  
C z u b e k ,  J a n  D z w i n e l ,  Zbigniew F a j k l e w i c z ,  
Jerzy K o w a l c z u k ,  Janusz Ł a s k i ,  S tanisław  
P l e w a ,  W ydaw nictw a Geologiczne str. 923, rys. 596, 
tabel 62, W arszaw a 1972, cena zł 110.—-

Powyższe zbiorowe dzieło, opracow ane przez zespół 
w ybitnych specjalistów  w  zakresie geofizyki stosowa
nej, zw iązanych z A kadem ią G órniczo-H utniczą im.
S. Staszica oraz In sty tu tem  N aftowym  i Insty tu tem  
Fizyki Jądrow ej w K rakow ie, pod redakcją  profesora 
AGH Z. F a j k l e w i c z a ,  m a ch a rak te r podręcznika 
uniwersyteckiego. Je s t to  pierw szy polski podręcznik 
geofizyki stosowanej, dający opis fizycznych podstaw  
zasadniczych m etod geofizyki, służących do rozwiązy
w ania w ielu problem ów  geologicznych. P rzy  jego op ra
cowaniu w ykorzystane zostały osiągnięcia geofizyki 
polskiej co s tw arza  możliwość w yrobienia sobie zdania
0 jej poziomie na tle  geofizyki św iatowej.

Ja k  pisze red ak to r podręcznika w Przedm ow ie , jest 
on przeznaczony dla C zytelnika m ającego przygotow a
nie m atem atyczne w  zakresie obowiązującym  stu d en 
tów na k ie runku  geologii technicznej. W związku z tym  
zdecydowano pom inąć w  nim  n iektóre problem y geofi
zyki stosow anej w ym agające lepszego przygotow ania 
w zakresie m atem atyki i fizyki. G łównym  celem przy
gotow ania om awianego podręcznika było dostarczenie 
studentom  wyższych uczelni podstaw owych wiadomości 
z dziedziny geofizyki stosow anej. Jak  w iadom o obecnie 
prow adzone geologiczne badania poszukiwawcze, 
w przeciw ieństw ie do niedaw nego jeszcze okresu m ię
dzywojennego, op iera ją  się na głębokich wierceniach, 
k tó re  i w  Polsce przekroczyły już głębokość 5000 m,
1 na badaniach geofizycznych. S tąd  też podręcznik geo
fizyki stosowanej będzie bardzo pożyteczną pozycją 
w ydaw niczą dla geologów, oraz dla inżynierów  i tech 
ników  zatrudnionych w  przedsiębiorstw ach geofizycz
nych, geologicznych i w iertniczych.

T reść Z arysu  została podzielona na 7 części: I. Fi
zyczne własności ska ł (w opracow aniu Z. F  a j k 1 e- 
w i c z a i S. P  1 e w  y), II. G rawim etria poszukiw aw 
4

cza (w oprać. Z. Fajklewicza), III. M agnetometria po
szukiw aw cza  (Z. Fajklewicz), IV. E lektryczne m etody  
poszukiw aw cze  (J. D z w i n e l ) ,  V. M etody sejsm iczne  
(J. K o w a l c z u k  i J. Łaski), VI. Jądrowe m etody  
poszukiw aw cze  (J. C z u b e k )  i VII. G eofizyka w iert
nicza (S. P l e w  a).

Poszczególne rozdziały podzielone zostały na m niej
sze ustępy i podustępy, wydzielone tłustą  czcionką d ru 
karską, co bardzo u ła tw ia korzystanie z podręcznika. 
Każdy z rozdziałów kończy się starann ie zestawioną 
Literaturą, zarówno polską, jak  i obcą, a całość pod
ręcznika zam yka obszerny alfabetycznie ułożony S ko 
row idz rzeczowy.

Na podkreślenie zasługuje szata graficzna książki, 
znajdująca się na wysokim poziomie. Bardzo starannie 
zostały w ykonane liczne rysunki tekstow e, w  dużej 
m ierze bardzo skom plikowane. Niekiedy zostały one 
umieszczone na w klejkach większego form atu , by u trzy 
mać przejrzystość ich bogatej treści. W ykazy symboli, 
umieszczane na początku każdego rozdziału u łatw iają 
korzystanie z podręcznika.

N iew ątpliw ie dobrej w spółpracy autorów  i redaktora 
oraz W ydaw nictw  Geologicznych należy przypisać, że 
powyższy, pierw szy obszerniejszy podręcznik z zakresu 
geofizyki stosowanej w  języku polskim, opracowany 
został na wysokim  i nowoczesnym poziomie zarówno 
pod względem m erytorycznym , jak  i edytorskim .

K. M.

Rom uald Ż y ł k a :  Geological Dictionary (Słownik
Geologiczny, Geołogićeskij Słowar, Dictionaire de Geo
logie, Geologisches Worterbuch, W ydaw nictwa Geolo
giczne, W arszawa 1972, str. 1439, cena zł 250.—

W okresie pow ojennym  w ydano w  Polsce szereg 
dw u- czy trójjęzycznych słowników dla w ielu dyscyp
lin, zwłaszcza z dziedziny techniki, dotychczas jednak 
nie w ydano żadnego takiego kilkujęzycznego słownika 
dla n au k  geologicznych. Z zadowoleniem też należy po
w itać ukazanie się pięciojęzycznego słow nika geolo
gicznego, który zaw iera nie ty lko hasła z zakresu geo
logii, lecz i z nauk  i dziedzin pokrew nych lub  s to ją 
cych na pograniczu geologii. Podziwiać można wysiłek 
Autora, k tó ry  podjął się tej pracy bez pomocy w spół
autorów , korzystając jedynie z doradczej pomocy po
wołanego K om itetu Redakcyjnego, którego przew od
nictwo objął prof. K rzysztof B i r k e n m a j e r .1

Jak  A utor pisze w Przedm ow ie  w ystępujące w  słow 
niku term iny  i ich odpowiedniki pochodzą z różnych 
źródeł, głównie jednak  z podręczników, czasopism nau 
kowych i słowników drukow anych w  języku angiel
skim, polskim, rosyjskim , francuskim  i niemieckim. 
U kład słow nika oparto na języku angielskim , będącym  
językiem  wyjściowym  całego opracow ania; hasła a n 
gielskie w  liczbie około 25 000 za jm ują połowę om aw ia
nej książki (710 stron). Liczba w szystkich haseł tj. h a 
seł wyjściowych w  języku angielskim  w raz z odpowied
nikam i i synonim am i w czterech pozostałych językach 
wynosi ponad 160 000 term inów , co w skazuje na w ielki 
w kład pracy  Autora, a zarazem  użyteczność Słownika.

Posługiw anie się Słow nikiem  jest bardzo proste, 
a równocześnie u łatw ione przez w łaściwie przyjęty  
bardzo przejrzysty  uk ład  typograficzny.

Z zadowoleniem też należy powitać ukazanie się 
5-językowego słow nika geologicznego, podzielając pozy
tyw ne opinie geologów polskich. W niektórych' recen
zjach podano jednak  także dodatkow e hasła, k tóre zda
niem ich autorów  Słow nik  pow inien zaw ierać. Oczy
wiście w  w ielu przypadkach nie można odmówić słusz
ności takich  opinii, pochodzących od specjalistów  róż
nych dziedzin geologii, z drugiej jednak strony  należy 
pam iętać o tym, że — podobnie, jak  w  dziedzinie bi
bliografii, zawsze można podaw ać hasła dodatkowe, 
z reguły  jednak  o m niejszym  znaczeniu, co w  konse
kw encji powiększa przew idzianą objętość książki.

Na przykładzie m ineralogii chciałbym  w yrazić swą

1 Skład Kom itetu R edakcyjnego Słow nika: S. W. Alexan- 
drowicz, W. Bachan, K. B irkenm ajer (przewodniczący), A. Dą
browski, J. Flis, H. Gruszczyk, A. Jahn , W. C. Kowalski, 
J. K utek, K. Łydka, J . Paszyński, S. Pietkiewicz, A. Urbanek, 
K. Unrug, A. w iew iórka.



i  6 6

odm ienną opinię od dotąd  w ypow iadanych, chociaż 
i w  tym  dziale m ożnaby podać pew ne hasła  dodatko
wo, jak ie chciałoby się widzieć w S łow niku , jak  np. 
„m ikrosonda” czy „karbonaty ty”. Zdaniem  moim A utor 
w prow adził do Słow nika zbyt w iele rzadkich m inera
łów, o identycznym  (tj. n iem al identycznym ) brzm ieniu 
w  pozostałych czterech językach, k tórych nie m a naw et 
w dużych polskich podręcznikach m ineralogii, lub  k tó 
re  nie są używ ane. Przykładow o podaję; ileit, kasto r 
(ta nieużyw ana nazw a została w prow adzona przez 
B re ithaup ta  przed ponad 120 la ty  na określenie p e ta- 
litu), k astan it, kastory t, kasty lit, a zw łaszcza onegit (nie
używ ana nazw a na określenie getytu). Za zbędną u w a
żałbym  rów nież daw niej używ aną nazw ę ałun  p ierza
sty (na określenie halotrychitu). N iem iecka nazw a „H a- 
arsa lz” odnosi się nie ty lko do halo trych itu , lecz i do 
keram ohalitu  oraz epsom itu, a n iektórzy  au to rzy  nazw ę 
tę  stosu ją także na określenie w łóknistej odm iany 
soli kam iennej. Podając nazw ę „strigow it” A utor nie 
podaje nazw y używ anej przez polskich m ineralogów  
i geologów „strzegom it”. Również w  nom enklatu rze pol
skiej nie używ a się nazw y „eszynit”, lecz „eschynit” ; 
zapew ne A utor wziął to z jakiegoś słow nika czy pod
ręcznika rosyjskiego, gdzie nazw ę w prow adzoną jesz
cze przez B erzeliusa (1829) zm ieniono niew łaściw ie fo 
netycznie na „eszynit”. Nazwa ta  bowiem  pochodzi ze 
słow a greckiego „aischyno” (wstydzę się); w  ten  spo
sób Berzelius, będący odkryw cą tego m inerału , chciał 
zaznaczyć n iedostateczny ówcześnie stan  m etod an a li
tycznych chemii, nie pozw alających na dokładniejsze 
oddzielenie składników  chemicznych odkrytego przez 
niego m inerału. W arto zaznaczyć, że au to r dużego pod
ręcznika m ineralogii (Moskwa 1950) A. G. B etechtin  
w ym ienia jako nazw y synonim owe dw ie nazw y: „eszy
n it” i „eschynit”, podając równocześnie pochodzenie tej 
nazwy. W podręcznikach polskich stosow ana jest w ła 
ściw a nazw a „eschynit” 2.

W  m iejsce rzadkich i chyba niepotrzebnych w  S ło w 
n iku  m inerałów , zw łaszcza o identycznym  brzm ieniu we 
wszystkich językach, dałbym  nazw y niem ieckie m ine
rałów , będące synonim am i ogólnie przy ję tych  nazw  m i
neralogicznych, a używ anym i jeszcze i dzisiaj (np. 
w podręczniku m ineralogii F. K lockm ann — P. R ahm - 
dohr), jak  „Eisenkies” i „Eisenkiesel”, „G elbbleierz, 
Gelbeisenerz, G elberde, Rotbleierz, Rotzinkerz, S ilbe- 
rantim onglanz, S ilberkupferglanz, S ilberw ism utg lanz” 
i in. W iem bowiem  dobrze, jak  n ieraz geologowie, ko 
rzysta jący  z niem ieckiej, zw łaszcza przedw ojennej lite 
ra tu ry  m ają  trudności w  iden ty fikac ji tak ich  nazw, 
k tó rych  nieraz n ie  zna i młodsze pokolenie m ineralo 
gów.

Powyższe uw agi podałem  zarówno z pewnego obo
w iązku recenzenta, jak  i jako odpowiedź na ape l A uto
ra, zam ieszczony w  Przedm ow ie  o nadsy łan ie uwag. 
Jestem  pew ny, że p o trak tu je  je  ty lko  jako dowód ży
czliwości, całość bowiem Słow nika  oceniam  bardzo po
zytywnie. U łatw i on n iew ątpliw ie korzystan ie z obcej 
lite ra tu ry  k tó re j znajom ość je st dzisiaj niezbędna 
w  różnych dziedzinach n auk  geologicznych.

Za bardzo s ta ran n e  typograficzne opracow anie S ło w 
nika  należą się w yrazy uznania dla W ydaw nictw  Geo
logicznych.

K. M a ś l a n k i e w i c z

S tan isław  P i e t k i e w i c z ,  S tefan  Ż m u d  a: Słow
nik pojęć geograficznych, W iedza Powszechna, W arsza
wa 1973, str. 611, rys. 241, cena zł 80.—

Celem  au to rów  Słow nika  pojęć geograficznych  prof. 
S tan isław a P i e t k i e w i c z a  i d r S tefana Ż m u d y  
było opracow anie kom pendium  geograficznego, z k tó 
rego korzystaliby  wszyscy in teresu jący  się wiedzą 
geograficzną, a zwłaszcza studenci i nauczyciele geo
grafii. Słownik, obejm ujący około 2200 haseł, .nie ogra

2 L. Z e j s z n e r  Początki m ineralogii... (1861), A. A 1 1 h 
Zasady m ineralogu  (1888), G. T s c h e r m a k  Podręcznik m i
neralogii, tłum . i uzup. J . Morozewicz (1900), G. T s c h e r -  
m a k - F .  B e c k e  Podręcznik m ineralogii, tłum , i uzup. 
J. Morozewicz i T. J. Woyno (1931), A. B o l e w s k i  Mine
ralogia szczegółowa (1965), A. P o l a ń s k i ,  K.  S m u l i k o w 
s k i  Geochemia  (1969).

nicza się ty lko do pojęć geograficznych, lecz także i do 
pojęć z dziedziny n au k  pokrew nych, związanych z geo
grafią, jak  astronom ia, m eteorologia, geodezja, nauki 
geologiczne, gleboznawstwo, antropologia, a także p la- 
n istyka i sta tystyka. W iele haseł objaśnionych je st do
datkow o sta rann ie  w ykonanym i rysunkam i schem a
tycznym i.

W ybór haseł i p rzystępny ch a rak te r ich opracowania 
podyktow ane były założeniem, by ze Słow nika  korzy
sta ł możliwie szeroki krąg  odbiorców, na co w skazuje 
i stosunkow o w ysoki jego nak ład  (30 000). W śród haseł 
przew ażają k ilkunasto  lub dw udziestokilkuw ierszow e; 
zamieszczone rów nież obszerniejsze obejm ują pojęcia 
podstaw owe, k tórych  zbyt k ró tk ie opracowanie odbi
łoby się niekorzystnie. H asła zostały opracow ane s ta 
rannie, przy posługiw aniu się licznym i odsyłaczami 
zw iększającym i użyteczność Słow nika.

In teresu jącym  uzupełnieniem  Słow nika  jest zam iesz
czony n a  końcu S ystem a tyczn y  skorow idz haseł, spo
rządzony przez S. Pietkiew icza i zaw ierający hasła u ło
żone w  kolejności u ła tw iającej zapoznanie się z po
szczególnymi działam i geografii i nauk  pokrew nych. 
O bejm uje on tak ie  podstaw ow e hasła jak : astronom ia, 
poznanie Ziemi, kartografia , topografia i geodezja, geo
fizyka, m eteorologia, klim atologia i k lim atografia, hy 
drografia, hydrologia i hydrom etria, biogeografia, gle
boznaw stw o i geografia gleb, geologia, geomorfologia, 
geografia fizyczna, geografia, antropologia. W obrębie 
powyższych zasadniczych haseł umieszczone są hasła 
pomocnicze np. z geologią zw iązane są hasła: pe tro g ra
fia, m ineralogia, tek ton ika, geochronologia, paleontolo
gia i stra tyg ra fia . P om ija jąc fak t, że odczuwa się b rak  
tak ich  haseł, jak  hydrogeologia czy sedym entologia, 
dużą w ątpliw ość budzą hasła umieszczone w  pe trog ra
fii i m ineralogii. W te j pierw szej znalazło się tylko 
sześć haseł: skały, litogeneza, efuzyw ne skały, k ry s ta 
liczne skały, głębinow e skały, bato lit, żyła. N atom iast 
w  m ineralogii znalazły się nie ty lko m inerały, lecz n ie
m al w szystkie skały, oraz tak ie  pojęcia, jak  diageneza, 
m etam orfizm , hydro term alne procesy, dynam om eta- 
m orfizm , nam uły  itp., k tó re  raczej pow inny być zw ią
zane z petrografią .

W obu tych działach należałoby, z obowiązku recen
zenta, w ym ienić pew ne u ste rk i m erytoryczne, k tórych 
au torzy  un iknęliby  niew ątpliw ie, gdyby — jak  to  zro
biono w  innych dyscyplinach — zwrócono się do spe
cjalistów  dla oceny haseł. Pod pojęciem  „krystaliczne 
ska ły” rozum ie się w  petrografii łącznie skały  m agm o
w e i łupk i krystaliczne. Obok „kaolinów ”, k tóre dzisiaj 
uw aża się za skałę, należałoby dać pojęcie m inerału  
„kaolin it”. W ym ieniony przy haśle g ran it „oligoklaz” 
nie jest skaleniem  sodowym, lecz sodowo-wapniowym. 
P iry ty  to  nie są „siarczki m etali, a  przede w szystkim  
siarczek żelaza” ; nazw a p iry t odnosi się ty lko  do reg u 
la rn e j odm iany siarczku żelaza (rombową jest m arka- 
sy t o ty m  sam ym  składzie chemicznym). Łyszczyki 
(miki) to  nie są m inerały  „dość m iękkie”, lecz bardzo 
m iękkie, dają  się bowiem  zarysow ać paznokciem. W y
d a je  się, że nie pow inno brakow ać w  om awianym  
S ło w n iku  tak iego pojęcia, jak  „cieszynit”, natom iast po
daw anie, że porfiry ty  w ystępu ją pod L anckoroną i W ie
liczką (dotyczy to podobnie i podanego w ystępow ania 
dacy tu  pod Krzeszowicam i) może prow adzić do niepo
rozum ień.

U zupełnienie S łow nika  stanow i Skorow idz nazw isk  
(razi w  n im  b rak  daty  urodzenia R. R o s ł o ń s k i e g o ,  
k tó ry  w  okresie pow ojennym  był profesorem  h y d ro 
geologii na W ydziałach Politechnicznych przy  A kadem ii 
G órniczo-H utniczej w  Krakowie), oraz W ykaz ilu 
stracji.

S ło w n ik  pojęć geograficznych, k tórem u sta ranną 
szatę graficzną dała  „W iedza Pow szechna” jest n iew ąt
pliw ie bardzo pożyteczną pozycją w ydawniczą, k tóra 
obok k ręgu  geografów  może zainteresow ać i przyrodni
ków  z różnych dyscyplin.

K. M.

Biosfera. Zbiór artyku łów  z „Scientific A m erican” 
tłum aczonych przez B. M o l s k i e g o .  B iblioteka P ro 
blem ów, tom  187, PW N, W arszawa 1973, str. 325, cena 
zł 36.—

P raw ie  sto la t tem u  austriack i geolog E. S u e s s 
w sw ojej publikacji om aw iającej pow stanie Alp, po raz
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pierwszy używa te rm inu  biosfera. W pięćdziesiąt la t 
później m ineralog radziecki W. I. W i e r n a d s k i  
ogłasza dw a w ykłady na jp ierw  w  języku rosyjskim , 
a w  dw a la ta  później po francusku  pod wspólnym  ty 
tułem  „B iosfera”. Wówczas dopiero zaczęto zajmować 
się tym  zagadnieniem . K oncepcja biosfery Suessa, do 
dziś nie uległa istotnym  zmianom. W iernadski uważa, 
że idea biosfery wywodzi się z p rac francuskiego przy
rodnika J. B. L a m a r c k a .  Jego geochemia, chociaż 
u ję ta  w  sposób staroświecki, zaw ierała jednak  bardzo 
dużo treści potw ierdzonych przez późniejsze badania.

Pod pojęciem  biosfery rozum iem y w  zasadzie tę  część 
kuli ziem skiej, w  k tó re j istn ieje  życie. Definicja taka 
nie jest jednakże dostatecznie ścisła. N aw et w pow ie
trzu  znajdu jącym  się na dużych odległościach od po
w ierzchni Ziemi, można znaleźć zarodniki bakterii 
i grzybów. Na pow ierzchni Ziem i m am y również takie 
miejsca, k tó re  są albo za suche, albo za gorące, albo 
za zimne, by podtrzym ać ak tyw ne procesy życiowe or
ganizm ów żywych (z w yjątk iem  człowieka, specjalnie 
wyposażonego technicznie do przebyw ania w takich 
w arunkach, a  jednak  naw et i w  tych m iejscach spo
tyka się zarodniki.

B iosfera jako  ziem ska otoczka m a n ieregularny 
k sz tałt i otacza ją  tru d n a  do sprecyzow ania parabio- 
sferyczna strefa, w  k tó rej można znaleźć pew ne form y 
życia utajonego.

K siążka om awia procesy przem iany m aterii i energii 
w  naszym  środow isku życiowym, czyli w  biosferze, po
kazując k ierunk i procesów  życiowych i ich natężenie 
w poszczególnych środow iskach ekologicznych naszej 
p lanety. K olejne rozdziały przedstaw iają ogólną cha
rak te rys tykę  biosfery, k rążen ie energii, wody, tlenu, 
azotu i innych składników  m ineralnych w ażnych dla 
przebiegających w  niej procesów. O statnie rozdziały 
poświęcono działalności człowieka w  biosferze. Omó
wiono w  nich problem y zw iązane z p rodukcją żyw no

ści, energii i gospodarką m ateriałow ą człowieka. P oru 
szone w  książce zagadnienia zw iązane są ściśle ze sp ra
w ą ochrony naturalnego środow iska człowieka.

m.
Kosmos — Seria A. Biologia

Zeszyt 6(125) 1973 r. zaw iera artyku ły  W. J a c h y m -  
c z a k a  Spraw ozdanie z  obrad S ekc ji X II I  N auk Bio
logicznych II  Kongresu N auki Polskiej, W nioski Sekcji 
nauk biologicznych I I  Kongresu N auki Polskiej, 
J. M o w s z o w i c z a  Biosfera a ekosystem y roślinne, 
A. W a r t o n i a  C entralny dogm at biologii m olekular
nej i zjaw iska  dziedziczenia, C. B i e d u l s k i e g o  
E w olucyjny charakter bioluminescencji, T. H u l e 
w i c z  Pochodzenie i pokrew ieństw o gatunków  roślin 
w  św ietle  now szych badań, D. O t ł o w s k i e j  Ew o
lucja pszenicy zw ycza jnej (T. aestivum ) i działanie 
chromosomu 5B; J. B o c z k a Proces starzenia się 
u owadów i roztoczy.

Powyższy zeszyt zaw iera ponadto działy: D yskusja  
i k r y ty ka  z artyku łam i K. K i s i e l e w s k i e j  Ekolo
giczne kierunki badawcze w parazytologii i R. A n-  
d r z e j e w s k i e g o  i w s p ó ł  p. P roblem atyka eko
logiczna w programie „Człowiek i środow isko”, R ecen
zje, K ronika Naukowa, Zebrania, Z jazdy i K onferencje  
N aukow e oraz Miscellanea. Z aw arte  w tym  ostatnim  
dziale W pisy Czynów i Osiągnięć Nauki P olskiej obej
m ują: opracowanie nowych metod oraz skonstruow a
nie specjalnej ap a ra tu ry  do badań w dziedzinie bio
energetyki ekologicznej przez prof. Rom ualda K 1 e- 
k o w s k i e g o  w raz z zespołem współpracowników, 
oraz odkrycie z dziedziny fizjologii mózgu, dotyczące 
poznania m echanizm ów funkcjonow ania uk ładu  lim- 
bicznego, a w szczególności chirurgicznych sposobów 
zaburzeń em ocjonalnych i depresji u psów, dokonane 
przez prof. Elżbietę Fonberg.

Z. M.

S P R A W O Z D A N I A

Sprawozdanie z działalności Bydgoskiego 
Oddziału PTP im. Kopernika za rok 1973

W okresie spraw ozdaw czym  odbyło się sześć zebrań 
referatow ych z następu jącym  program em :

16. I. 1973 — doc. d r M. Z e n k t e l e r  Embriologia 
doświadczalna roślin w yższych  i je j praktyczne zasto
sowania (z przeźroczami).

27. II. 1973 — Z ebranie jubileuszow e dla uczczenia 
500 rocznicy urodzin M ikołaja K opernika oraz 50 rocz
nicy istn ienia O ddziału P T P  im. K opernika w Bydgo
szczy z następującym  program em : doc. d r  hab. M. J a s -  
s e m Powstanie i działalność bydgoskiego Oddziału  
PTP im . K opernika, prof. d r S. G o r g o l e w s k i  
W pływ  idei kopern ikańskie j na rozw ój współczesnej 
astronomii. Z ebranie odbyło się w  dużej auli N auko
wych In sty tu tów  Rolniczych w  Bydgoszczy, udekoro
w anej okolicznościowymi g rafikam i o tem atyce koper
nikańskiej, i oprócz członków Tow arzystw a zgrom a
dziło przedstaw icieli W ładz i organizacji społecznych 
oraz nauczycieli i młodzież starszych klas licealnych 
i studentów  oraz w ykładow ców  bydgoskich Szkół W yż
szych.

17. IV. 1973 — m gr M. S r o c z y ń s k i  Przem ysł 
chem iczny i stosowanie herbicydów  a ochrona środo
w iska w  Szw ajcarii (z przeźroczami).

23. V. 1973 — doc. d r R. K o s t e c k i ,  Problemy 
współczesnego pszczelarstw a i k ierunk i jego rozw oju  
(z filmem).

31. X. 1973 doc. dr hab. Z. C i e ś 1 i ń s k  i Problem y  
agromelioracji gleb ciężkich  (wspólnie z Polskim  Tow. 
Gleboznawczym).

28. X I. 1973 doc. d r hab. J. R o g o z i ń s k a  Regula
tory w zrostu  roślin  (M ateriały  m iędzynarodow ej kon 
ferencji w  Tokio) z przeźroczami.

F rekw encja na zebraniach referatow ych wynosiła
30—60 osób.

W okresie zimowym zorganizowano wspólnie z K u
rato rium  elim inacje II  stopnia O lim piady Biologicznej. 
Elim inacje odbyły się na te ren ie  Wyższej Szkoły P eda
gogicznej w  dniach 10—11 lutego. P rzystąpiło  do nich 
26 osób zakw alifikow anych na podstaw ie I eliminacji. 
Do elim inacji III  stopnia dopuszczono 7 uczniów, z k tó 
rych jeden — Jan  K rzysztof T eller z VI L. O. w  Byd
goszczy — został lau reatem  tych eliminacji. Na zebra
niu Oddziału w  dniu 17 IV laureatow i wręczono sym 
boliczny upominek, a zasłużonej nauczycielce biologii
VI. L. O. m gr B arbarze W ójcik — w iązankę kwiatów.

W dniu  17 czerwca 1973 r. zorganizowano trad y cy j
ną wycieczkę krajoznaw czo-przyrodniczą, k tó ra  ze 
w zględu na uroczystości kopernikańskie wiodła tym  r a 
zem szlakiem  wielkiego astronom a przez Toruń, 
Chełmno i Grudziądz. W Toruniu uczestnicy wycieczki 
zwiedzili odrestaurow ane zabytki m iasta, w  tym  dom 
rodziny K opernika, oraz m iasteczko uniw ersyteckie 
z now ą aulą. W Chełm nie obiektam i zwiedzania były 
m. in. renesansow y ra tu sz  m iejski i m ury obronne, 
a w  G rudziądzu — sta re  m iasto i zabytkow e spichrze. 
Obiektem  przyrodniczym  na tras ie  był rezerw at „Ro- 
goźno-Zam ek”. Prow adzący wycieczkę W ojewódzki 
K onserw ator P rzyrody mgr. T. Tylżanowski, zaprezen
tow ał tu ta j bogate zbiorowisko roślinności leśnej, po
kryw ającej m alownicze zbocza góry Zam kowej opada
jące do doliny rzeki G ardei, dopływ u Osy.

W dniu 30 listopada Oddział nasz poniósł bolesną 
s tra tę  — po długiej chorobie zm arł w ieloletni członek 
Tow arzystw a, były kierow nik Ogrodu Botanicznego 
w  Bydgoszczy, n iestrudzony popularyzotor w iedzy przy
rodniczej — m gr A ndrzej Michalski.

S tan  członków Oddziału na dzień 31. X II. 1973 r. 
wynosił 98 osób.

4 *
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L I S T Y  D O

Jeszcze o najstarszych drzewach świata
Na m arginesie artyku łu , k tó ry  ukazał się w  kw ietn io

wym  num erze „W szechśw iata” 1973 r. pt. „N ajstarsze 
drzewo św ia ta”? pragnę dodać nieco uzupełnień.

W spółczesne poglądy n a  obliczanie w ieku drzew  róż
nią się d iam etra ln ie  od dotychczasow ych ocen zaw ar
tych w  różnych encyklopediach i podręcznikach bo tan i
cznych. K lasycznym  tego przykładem  może był a f ry 
kańsk i baobab (Adansonia digitata) uw ażany do n ie
daw na za p rzykład  drzew a długowiecznego, osiągają
cego w iek 5000 lat.

W edług re lacji naszego dendrologa doc. inż. Bogu
sław a M o l s k i e g o  baobab {.osiada isto tn ie bardzo 
gruby  pień, ale rozrasta  się na grubość niezw ykle 
szybko, bo 2 do 3 cm rocznie i  w  konsekw encji, już po 
50 la tach  je st potężnym  drzewem.

W arto odnotować, że niektórzy autorzy , jak  np. K a
rol E r  m i c h  podają, że baobab ży je ty lko około 200 
lat.

A m erykańskie sekw oje (Seąuoia sem penńrens) osią
g a ją  w iek 2200 lat, ale są najw yższym i drzew am i św ia
ta, gdyż dochodzą do 132 m wysokości. N atom iast w iek 
najsta rszych  sekw ojadendronów  (Seąuoiadendron gi- 
ganteum ) oblicza się obecnie na 4000 lat.

M atuzalem  w szystkich gatunków  drzew  globu ziem 
skiego jest ak tua ln ie  sosna kolczysta (Pinus arisiata), 
k tó re j na jsta rsze  okazy odkry te zostały w  1954 roku 
w  górach W hite M ountains w  Arizonie przez dy rek to 
ra  laboratorium  dendrochronologicznego un iw ersy te tu  
w  Arizonie E dm unda S c h u l m a n a .  Ja k  podaje prof. 
S tefan  M y c z k o w s k i  w iek najstarszego obum arłe-

R E D A K C J I

go już drzew a obliczono na 7112 lat, a luźne skupienia 
te j sosny sięgają 4500 la t — w ieku równego okresowi, 
k tó ry  upłynął od budow y piram id egipskich.

Należy nadm ienić, że w ym ienione drzewo w porów 
naniu  do sekwoi je s t stosunkowo niskie, gdyż dochodzi 
zaledw ie do 20 m wysokości i 1,2 m grubości. Żyje na 
obszarze odznaczającym  się w  okresie letn im  w yjątko
w ą suszą, a zim ą niską tem p era tu rą  dochodzącą do 
—45°C.

W edług K. Erm icha najwyższy wiek, jak i dotychczas 
przypisyw ano tym  drzewom , m iał wynosić 300 lat.

Sędziwe sosny odkry te przez Schulm ana osiągają 
wysokość 10 m, a grubość około 1 m. Ich pierścienie są 
tak  w ąskie, że w  3 cm mieści się czasami 100 słojów. 
Je s t rzeczą znam ienną, że naw et m ałe drzew a są b a r 
dzo stare. Po tw ierdza to  znaleziony egzem plarz o wyso
kości 1 m, w  w ieku 700 lat. O pełnej żywotności roz
rodczej tych okazów przekonał się F. W. W e n t ,  k ie 
row nik  laborato rium  botanicznego w K alifornii, k tóry 
w yhodow ał m łode i zdrowe drzew ka z nasion 1500- 
le tn ie j sosny kolczystej.

W  w yniku żm udnych badań  długowiecznych drzew  
P inus aristata, Schulm an stw ierdził u najstarszych 
p rzyrost roczny od najw cześniejszych la t znacznie w ol
niejszy, aniżeli u młodszych, na co w skazuje szerokość 
słojów. Zauw ażył on również, że najstarsze sosny po
siadały  znacznie więcej żywicy od okazów przecięt
nych. Ten fak t może nasuw ać przypuszczenie, że s il
na koncen trac ja  żywicy lub  pew ne różnice w  je j sk ła 
dzie chem icznym  pozwoliły wym ienionym  gatunkom  
drzew  dożyć do tak  późnego wieku.

dr Rom an K a r c z m a r c z u k

K siążki nadesłane

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE

P ie rre  G o u r  o u: K ra je  trop ikalne, W arszaw a 1973, 
str. 168, cena zł 50.—

Z ygm unt H e j n o w i c z :  A natom ia rozw ojow a drzew, 
W arszaw a 1973, str. 586, cena zł 80.—

H enryk  P o d e d w o r n y :  P roblem y rozw oju ro ln i
ctwa A fryki trop ika lnej, W arszaw a 1973, str. 254, 
cena zł 75.—

A licja S z w e y k o w s k a  i Je rzy  S z w e y k o w s k i :  
B otanika str. 730, cena zł 90.—

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO WIEDZA POWSZECHNA

P raca  zbiorowa: Człowiek i nauka, W arszaw a 1973 
str. 330, cena zł 95.—

S ylw ester F r e j l a k ,  Jadw iga W e r n e r ó w  a: 500 
zagadek biologicznych, W arszawa 1973, str. 248, 
cena zł 20.—
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁOW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biofizyki AM
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Pańtw ow y In sty tu t N auk G ospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz n r 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera 1 c, Insty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 K atow ice 2, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337
31-118 Kraków , ul. Podwale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-090 Lublin, ul. Jaczew skiego 8, Zakład Patofizjologii AM PKO I O/M Lublin 

nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P ark  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 O lsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej, blok 26

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, Osada Pałacow a PKO O /Puław y n r 199-9-18
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 2 b, Dziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In sty tu t Biologii PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki, i piętro 19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M W rocław n r 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży, 
rok 1945 n r n r  3 po 0.72 za egzem plarz

1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzemplarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

„ „ 8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

„ „ 11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet)
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1967 „ „ 1, 2, 3. 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1971 „ „ 1, 2, 3. 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1972 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 — za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1973 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)



C ena zł 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za

mówić prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW ,,Pra- 
sa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty.

Cena prenum eraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki 
w Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto n r 4-6-777.

Bieżące i archiwalne numery można nabyć lub zamówić w księgarniach
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac K ul
tury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od
dział 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.
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